
N ależność  p o cz to w i. op ła ro n a  ry c z a łte m . W ilno, Wtonslc 3 0  k le t n ia  1929 n. Cenc 26 groortf.

i »■ . s t t  'V *  ^  j  t -  

: l i

Rok V I .
1 . . ' . . . . .  ' 

j | |E 2 A L £ Ź H Y  OFT-lua D C M O K R A T Y C Z n Y

Pomnik Mickiewicza w stolicy Francji.
N a n iezby t dużym , p ięknym , o ko­

lonym  w ysokiem i dom am i i o k rąg ­
łym  placu de VAlma, odsłon ię to  w n ie ­
dzielę pom nik M ickiew icza d łu ta  
E o u rd e lle ’a. P lac  ten . n a  k to /y  wy- 
cnodzi k  _k«i ulic, m a z ,ed n ej strony  
zad rzew ione aleje , c iąg n ące  sic aż 
do P lacu Z g o d y  (C oncorde), z d ru ­
giej S ekw anę i w łaśnu: m ost A iu-
jiau d ra  III, a tuż n a  Avrenue d e  T o- 
k.o, pow ażny  c iem naw y p a iac  am b a­
sady  polsk iej. Mifcjt.ee p ięk n e  i z 
pe wnością, na tle sw obodne  prze- 
i trzem  od rzeki, sm ukła  kolum na, 
n a  k tó re j szczycie Umieścił m istrz 
francusk, idącego  ku O jczyźnie M ic­
kiew icza w p. elgrzym icb szatach , 
w y d a  się im ponująca. N a kolum nie , 
w po«rodku, sk rzy d la ta  sław a z m ie­
czem  w zniesionym  do cięcia: e p o ­
p e je  sław y, jak  ją  nazw ał B ourdelle. 
U  dołu, sześć p łasko rzeźb , sty lizo ­
w anych  archaicznie, p rzed s taw ia ją ­
cych fragm en ty  z dzieł M ickiew icza, 
a n a  jed n ej, trzy  sp lecione uścis­
kiem  niew iasty , (trzy zabory.), 
O z e b a  p am ię tać , ze w y k o n y w a­
nie p ro jek tu  ro zp o czę to  już p rzed  
w ojną, podziw iać w ięc należy  in tu ­
icję  tw órczą  w ielkiego rzeźb iarza , 
iż stw orzyw szy  sobie sy n tezę  duszy  
polskiej n ieza leżn ie  od icj losew  po- 
I.tycznych, ujął ją  tak  trafn ie , że te ­
raz  nie p o trzebow ał p raw ie  nic 
zm .en iać  w sw ej koncepcji. „ Pohka 
odrodzona“ — p isa ł o sw em  d zie le— 
tak do mnie wolała. N ie rozbudowuj 
mnie, wznoś m n^e1 h ite m  tern w oła­
niem, tym  klubem nowym, który w y­
rasta! Mocno go przytw ierdź do ziem i 
i  zajm  j  ■stą niebem".

K om i et budow y p o m n ik i zaw ią­
zał srę jeszcz - dużo  p rzed  w ojną 
w 1908 r, W stąp ili d o ń ' w ybitn i p i­
sarze francuscy- J H  Rosie, starszy , 
E rn e s t D enis, M arnis-A ry L eb lo n ao - 
wie, A. G idc, K. L ecom te , A , L ebey  
i inni. Pow oi, z rozm aitem  < p rz e r­
w an i’ budow ano  ten  p em n ik  polski, 
ani w iedząc w jak ich  w a ru n k ach  
los pozw oli go postaw ić!... A  dziś... 
w o b ec  p rzedstaw icie la  N i.jjaśn ejszej 
R zeczpospo lite j, am b asad o ra  C hła­
pow skiego , z udzia łem  R ząd u  pol­
sk iego  i francusk iego , z udziałem  
uczonych  polskich i francusk ich  od ­
b y w a  się k ilkudn iow a uroczysto* ;, 
u roczystość w ielka i w span ia ła .

Bo i w ielka to  chwila U czczenia 
p o e ty  naszego , (jak  b ard zo  isto tn ie  
słow o to brzm i w W ilnie!) w stolicy 
św iata... N iezw yk .e  zdarzen ie ... tam  
o to  niech Ieko śpi po d  olbrzym ią k o ­
pułą, pod  k tó rą  w chodzą z n aboż- 
r em  sk u p ien iem  m onarchow ie, ma" 
ły  sztachetka ko rsykańsk i... C esarz  
N apo leon . T u  po:'rAd am b asad  m o­
carstw  św iata, p rzed  m ostem  w ę -  
conym  o b ecn o śc ią  ca ra  W sz ech ro s ji, 
Btoi pomnik, szlachcica za g ro d o w e­
go z N ow ogródzkiej ziemi! U ro azo - 
njf w Z ao siu , zm arły w C arogrodzie , 
poch o w an  i uczczon pom nik iem  w 
P aryżu , p rzew iez iony  do stolicy P o l­
ski, z k ró ia .n i jej leży pospo łu ... 
D ziw na opow ieść ... d z iw n t losy... 
jak ież  bn.itwo p o ch y la  się  n ad  p o ­
częciem  tak ie j isto ty , żc się rodz. 
in n a  od braci, in n a  od  rodziców , od 
o to czen ia , że p rz e ra s ta  je  i w yrasta  
p o n ad  rodaków , p o n a d  obcych?!.

M ickiew icz o o d a w n t, życia  i 
po  śm ierci b y ł uw ażany  p rzez  swo" 
ich i obcych , tych  co go znali } tych  
co o nim  słyszeli, za jed n eg o  z 
ow ych gen iuszów  ludzkości, k tó rzy  
ogrom em  uczucia , w isioneistw em  
m iłości, p o tęg ą  nam iętności, zw ró­
conej to  do  ziemi rodz inne j, to  do 
ca łego  św iata , stali się w łesnością 
w szystk ich  m yślicieli i w szystk ich  
narodów .

Jako jed n eg o  z w odzów  m yśl. 
ogólnoludzkie.' czci G o dz-i P ary ż  i 
F ranc ja . D o teg o  k o tła  się p rzy łą - 
czyły i in n e  n aro d y  Z naleź li, się  u 
stó p  pom n ik a  daw ni p ary scy  „em i­
g ran c i"—P olacy , k tó rzy  tu  cierpliw ie 
tkw ili co r n ie  coś o P o lsce w ruso- 
filslcie- n as tro je  F rancuzów  p rz e m y ­
cając. Z a b ra k ł n ie s te ty  w ysokiej,

m pdy m e pochy lonej sędziw ym  w ie : 
kierr p o s tac i p. W ładysłuw a M ickie­
w icza i jeg o  dużej b iałej grzyw y, za"

- b rak ło  d ro b n e j p o stac i jego  m ałżonki 
n ieraz  tak  p o d o b n e j do ojca, p ie rw o ­
ro d n e j W ieszcza  córki, M arji G órec" 
kiej Z  rodziny pozostali: w nuczka  
M aija  M ickiew iczow na, d"r Ludw ik  
G óreck i ożen iony  z fran cu zk ą  i syn  
jego , o raz  najw lodszy  z dzieci A da" 
m a, n iem ow lęciem  o jie ro co n y  Jó ­
zef, c ic h y ,  franciszkańsk i ja łn iużm k, 
k tó ry  ca łe  życie spędził juko u rz ę d ­
nik m ag istra tu  p ary sk .eg o  n a  wspo" 
m agam i] najgorszej b ied o ty  i n ę ­
dzarzy , o d d a jący  im sw a pensję , 
żyjący jak  a sc e ta  i puste ln ik , d a le ­
ki i m e lu D ią c y  hołdów , obchodów , 
rep rezen tac ji... źyw c w cie len ie  idei 
F ran c iszk ań sk ie j czy T ow  anizm u...

Z  W ilna, jak  w iem y, po jechali z 
u rn ą  ziem i w ydobytej u sto p  w ią­
zu, po d  k tó rym  m arzył, s i,id /w a ł i 
tw orzy ł M ickiew icz, prof. F. F.usz- 
czyc i p. m arsza łek  Szym ański. N,u 
zab rak n ie  w ięc i najb liższych  sercu  
p o e ty  p am ią tek . Czy też  w spom niał 
tain  k io  „na p a ry ik n n  b ru k a " , że 
poem at, k tó ry  tam  w łaśn ie p o w sta ł 
w  w yobraźni i n a tch n ien iu  poety , i 
by ł M u u cieczką . ra tu n k iem  od 
„stuku , p rzek leń s tw  i . k Ł m stw a , 
n iew czesnych  zam iarów , zap ó źn y cb  
żalów , p o tęp ień czy ch  . św  irów ", że 
ten  p o em at o k ram ie taki.sj, w k tó ­
rej jed y n ie  w tedy  było  tro ch ę  szc zę ­
ścia dla P o la k i ,  ten  kraj la t dziecin­
nych... w yczarow any  w tęsk n e j p a ­
m ięci z jak ąż  czaro w n ą p ro s to tą  i 
p raw dą, z jak ąż  n iezm ierną m iłoś­
cią i jak  cudow nem  słow em ... ren 
k ra ; dziś ro zd arty , porw any  dzikie- 
mi gran icam i, b ez  stolicy, bez sw ych 
odw iecznych  zw iązków  krw ią  b o h a ­
teró w  i słow em  poety  uśw ięconych, 
że  ten  kraj M ickiew icza, to  L itw i !.. 
Czy też  w spom niał k to  o tern, n a  tej 
w span ia le j u roczystości N a jjaśn ie j­
szej R zeczpospolite^ P o lsk ie j, k tó ­
re j syn  L itw y był w ieszczem  i sław ą?

Hel. Romer.

Priebieg uiocz. Mic j e n c z o i  skich
A *adennja w  Surbonia.

P A R  / Ż ,  28 .4 . — W stępnym  ak ­
tem  uroczystości po łączonych  z o d ’ 
s io n ię c e m  pom n ik a  M ickiew icza 
by ła a k a d em ja  w języKu fran cu s­
kim , zo rg an izo w an a  w w ielkim  am ­
fitea trze  S orbony. P rzew o d n iczy ł 
d y rek to r C ollege de F rance, ; czło­
n ek  In sty tu tu  M aurycy  C ro  set, k tó ­
ry  zagaił posiedzen ie , o d d a jąc  głos 
prof. A n d re  M azon, za jm ującem u 
tę  sam ą k a ted rę , n a  k tó re j p rzed  
laty  w yk ładał M ickiew icz. Prof. M a­
zon w ygicsii w span ia ły  odczy t o 
życiu i tw órczości M ickiew icza. P o  
nim  zabierali ko lejko  gło„: p rzed sta- 
wic.eJ m .n istra  W R. i O P . p. Fr. 
P o tock i, rek to r K allenbach , p iof. 
U jejski, prof. K. K o s.an ec td , w 
im ieniu  A icadem ji um ieję tności oraz 
sen a to r S trug  w ^mieniu Z w ^ z k u  
literatów

N a akadem ji tej byli obeem : am ­
b asa d o r C hłapow ski w o toczen iu  
p e rso n e lu  am b asad y , konsu l g e n e ­
ra lny  P o zn ań sk i w raz z perso n elem  
k onsu latu , gen . Go. raud , , b ita u p  
C hap tal, am b asad o r P an afieu , ro d z i­
n a  W ieszcza w osobach: Józefa
M ickiew icza, M arji M u k iew iczów ny, 
d ra  L udw ika G óreck iego , L eo n a  
R oyer, k ap itan a  Choisy, poza tem  
m arszałkow ie D aszyńsk i i Szymań<- 
ski oraz  w icem arsza łek  sen a tu  S ta ­
n isław  P o sn er, d e leg ac je  w szechnic 
po lsk ich  i zw iązków  iiterack .cn , li­
teraci: Jul. K aden-B androw sk i Jul- 
jan  E jsm ond , red . O lchow  ’.z i w. in.

A rty s ta  kom edji francusk iej H er- 
v e  d ek lam o w ał w śród  en tu z ja s ty cz­
ny ch  oklasków  p rzep ełn ia jące j sa lę  
publiczności , O d ę  do M łodości", 
w yi^tk i z „K siąg  P ielgrzym stw a 
p o lsK ieg o ", p o lo n eza  z ,P a n a  Ta* 
o eu sza"  i sze reg  innych  u tw oruw  

leszcza.

i t wtałonięeia.
P o  n ab o żeń stw ie  w kości sle p o l­

skim  n astąp iło  o godz. 3-ęj pop . u- 
ro czy ste  o dsłon ięcie  pom nika na 
p lacu  Alm y w o b ecn o śc i 'p rz e d s ta ­
wicieli w ładz mi ;jskich, w ojsko­
w ych i cyw ilnych. P re z y d e n ta  D ou- 
m trg u e ‘a  re p rez en to w a ł' gen. Bas- 
son, m in istra  B cianda am b asad o r 
L aro ch e , p o za tem  obecn i byli:

I. P aderew sk i, d e leg ac ja  p o lsk a  n a  
czele z pp.: m .n istrem  Carem, m ar- 
sza łk  im: D aszyńsk  m i Szym ańskim , 
w icem arsza łk iem  S en a tu  S tan is ła ­
w em  P osnerem , sze reg  w ybitnych  
osobistości po lsk ich  i francusk ich  
oraz p rzed staw ic ie le  k ilkudziesięciu  
tow arzystw  polskich  z pó łnocnej i 
w schodnie j F rancji ze sztand& rem i

Pierwsz** p rzem ów ien ie  w ygłosił
- w icep rzew odn iczący  stow arzyszen ia  

„F rance Pologne" p. L ew andow sk i, 
k tó ry  mi :nk*m ko m u etu  bydow y 
pom nika p rzek aza ł go m. Paryżow i 
N astęp n ie  p rezes  rad y  m iejskiej m. 
P a ry ża  . L em arch an d  p rzy ją ł im ie­
niem  zarządu  m iejsk iego  pom nik 
W ieszcza Polsk i, m ający służyć za 
now y dow ód coraz ściślejszych w ę ­
złów , łączących  F ran c ję  z P o b k ą .

P o  przem ów i ?niu ntin. ośw iaty 
M arran d a  zab ra ł g ło s ' am b asad o r 
C hłapow ski, k tó ry  rozpoczął słow am i 
V ;k to ra  H ugo:

'„M ów ić o M ickiew iczu, znaczy 
m ów ić o p ękn ie  i o sp raw ied liw ejci,

- k tó re j był obrońcą, m ów ić o o b o ­
w iązku, k tó reg o  był b o h aterem , m o­
tt  ć o wolności, k tórej był aposto łem  
i m ów ić o w yzw oier.iu, k tó rego  był 
zw iastunem ". T ak im  był w rzeczy ­
w istości w ielki W eszcz polski. Jego 
„ O a a  do m łodości" n a tch n ę ła  całe  
p o k o len ia  w iarą  w o s ta teczn e  zw y­
cięstw o po św iecen ia  nad  egoizm em . 
Jestem  .g łęboko w zruszony, o św iad ­
czył am b asad o r, że d an e  mi jako  
am basadorow i Polsk i w e -"rancji p o ­
w oływ ać się n a  w yrazy, k tó re  w y­
szły z u st p ro roczych  W ieszcza, o d ­
d a jąc  je d n o c z e śn i: hołd  synom  P o l­
ski, k tó rzy  posłuszni akordom  jego  
lutni zro«ili k rw ią swe ją s topy  sy b e ­
ry jsk ie , kazam aty  cy tadeli w arszaw ­
s k ie j ,1 w reszcie ty le pól b itew , z a ­
czynając  od  r. 1830, a kończąc na 
wielkiej w ojn ie i o sta teczn em  zw y­
cięstw ie , odniesionym  p rzez  M ar­
sza łk a  iłsudsk ego w r. 1920. (B urza 
oklasków ). W yraziw szy  n asięp n ij: 
w dzięczność  in iejato iom  ; pom nika, 
jeg o  autorow i oraz  m iastu  Paryżow i 
i rządow i francusk iem u, podkreuiił 
am b asad o r n ierozerw alność w ęzłów , 
łączących  F ran c je  z P o lsk ą  we w spól­
nych  w ysiłkach  ku  obron ie  tradycji 
p rzo d k ó w  i k ierow aniu  sw ych lu­
dów  p rzez  m iłość o jczyzny ku  id e ­
ałom  pokoju , spraw iedhw osci i p o ­
stępu . F ran c ja  nie zaw iod ła  p o k ła ­
dan y ch  w niej p rzez M ickiew icza 
p w szystk ich  P o laków  nadziei —zak o ń ­
czył am b asad o r C hłapow ski s we p rze ­
m ów ienie, w znosząc ok rzyk  „N iech 
ż y j:  F ran c ja".

Po m o w e  am b. C h łapow skiego  
. n as tąp iło  sk ład an ie  w i e ń c ó w .  P o za  

w ieńcam i od m. P ary ża , arm ji p o l­
ski* j i t. p. złożone zostały  wi' :ńce 
z nap isam i' nStu  leńci- Hidocy z L itw y  

_ w  im ien iu  swego społeczeństioa Wie­
szczowi i Przodownikowi n a r o d u od 
s tu d en tó w  z L itw y studj ijących  w 
P ary żu  oraz „Największemu sw em u  

i u czn io w i— uniw ersytet S tefana Bato- 
1 reyo“ — w ien iec k łosów  i kw iatów  
1 po lnych  litew skich z n a p h e m  na 
olbrzym ich rozm ia-ćw  sam odziale,

; złożony p rzez  prof. U. S. B. R usz- 
czyca.

Afcademja w sal: Jena.
O  godz. 5*ej po  połudn iu  o dby ła  

się w s il i  Ien a  ak ad em ja  w języku 
polskim . Po zag ajen iu  p rzez  w e te ­
ra n a  em igracj polskie; dr. G ierszyń- 
sk iego , p rzerró i ?ił w im ieniu rządu  

■polsk. *go min. C ar.
— Jechałem  tu  — m ówił mm. 

C ar — w  n astro m  szczegó lnego  sku- 
: p ien ia  i szczegó lnego  n ap ięc ia  u- 
; czuć. A  jecha łem  w tak  m nastro ju  
'n ie ty lk o  d latego , że  m am  re p re z e n ­
tow ać rząd  w p ión^w ie z nam i za- 
przy jaźnionem , w państwie., k tó re  
zyskało  sobie raz  jeszcze  n asze  se r­
ca, o d d a jąc  ho łd  w ielk iem u n asze ­
m u m istrzow i słow a, a le  tez  i d la­
tego , że  p rzy  te j okazji d an em  mi 
je s t ze tk n ąć  się osobiście  z ko lon ją  
polską. U żyw am  rozm yślnie w y ra­
żen ia  k o lcu ją  a  n ie em igracja , gdyż 
z tem  o sta tn .em  określen iem  łączy  

Ssię p c jęc ie  w y g n an ia  z k ra ju , co już 
n ie  o d p ew  dda  rzeczyw istości, wo-

P iiil l i s i  In. pclo-ło im ip  z Łsi*?.
Pr7$b.«&  p o b y tu  w frydze.

W czora j w ozo rem  prz .jechała 
p izez  W im o w p ow ro tne j d ro d ze  z 
Ł o tw y do W arszaw y  w ięk sz iść  
członków  delegacji T ow arz  po lsko- 
ło tew sk iego  w sk ładzie  sena to rów  
K am ien ieck iego  i E w erta , prof. Z ie- 
Fńriciego, inż. T rz tc iak o w sk iftg o  i 
posiów  ‘‘iickiego O kulicza , z 
k tó rych  o sta tn i p o zo sta ł w W imie. 
P .P . T om aszew sk i, S adow ski i sen . 
B oguszew ski ,u ż  w n ied zie lę  w y’e- 
chali z Rygi. ,
-  W i eczorein  zaraz  p e  p rzy jeździe 

do stolicy Ł o tw y  w czw -irtek człon­
kow ie delegacji podejm ow ani byli 
p rzez  p rem je ra  ło tew sk ieg o  p. H u ­
go Celmiu za. N azaju trz  złuzyli sze reg  
oficjalnych wszyt, byli obecn i na 
śn iadan iu  u rząazo n em  dla n ich  p rzez 
rysi m ow arz, ło tew sko-po łsk ie , 
poczem  sen  K am ien ieck i i pos. 
O kulicz u d a ł się na cm eniarz , gdzie 
złożyli w ieńce w im ieniu  J -w a  na 
grobach  p erw szego P rezy d en ta  Ł o t­
w y ś. p. Jan s  C zukste  i m in. M cje- 
rowir.za, n a s tęp n ie  członkow ie d e le ­
gacji byli obecni n r  h e rb a tce  u m i­
n istra  sp raw  zagrań , p Balodisa, 
w reszcie  w ieczorem  n a  raucie  u 
eharySfd'affaires p o lsk ieg o ,' hr. Ł-u- 
b ieńsk iego .

W  m iędzyczasie  członkow ie d e ­
legacji — p arlam en ta rzy śc i ‘ spędzili 
d łuższy  czas w Sejm ie łotew ekim  
p o d czas p o s ied ze n ;a. N a w stęp ie  
rautu w pose lstw ie  polakiem  sen 
E v ert w ygłosił k ró tk i re fe ra t i n f o r  
m&cyjny o g o sp o d arczy ch  zasobach  

olski i o m ożliw ościach w zm oże­
n ia  w ym  my tow arów  pom iędzy  
d o lsk ą  a Ł o tw ą.

N azaju trz  rozpoczęły  s .ę  k o n fe ­
ren c je  poszczegó lnych  cz łonkcw  d e ­
legacji z p rzedstaw ić elami o d p o w ied ­
nich kól ło tew sk ich . 7 w ied z o n o  
w spóln..: ku k a  zakłudów  przem ys-

■ łow ycb i g 'e łd y , u po  po łudn iu  o d ­
była się na  statku  p rze jezd żk a  po

jrnorc ie  i D źw im e. R ozm ow y in forma­
cyjne n a  tem aty  g o sp o d arcze  k o n ­
ty n u o w an o  n a  in ln d an iu  u  K onsu la

' po lsk iego , p. K olankow skiego,
T eg o ż  dn ia  p rezes  delegacji sen . 

K am ien ieck i i p o se ł K. O kulicz byli 
o l 1 ej l a n o  przyjęci n a  dłuższej 
ąud jencji p rzez P re z y d e a ta  Ł o tw y

■ p. Zetngalsa, a w auli U n iw ersy te tu  
odby ł się przy szczeln ie  napełn ionej 
sali odczy t prof. Zieiińsli iego

Vv n iedzie lę  grono p rzed staw i­
cieli p rasy  po lsk ie j o raz  m iejscow ej 
p odeim ow ał u  sieb ie  szef B iura p ra ­

sow ego  w  lot ews-Lim M inist. S-pr. 
Zagt& n. p. B ilm ans, P o  południu  
część członków  delegacji o dby ła  
w ycieczkę nad  m orze.

'■ rzybyw ającego  u .e c z o re m  no­
w ego posła  po lsk iego  w R ydze, p. 
M  A rc iszew sk iego  * sp o tk a ' w g ro­
n ie zw ykłych osób  u rzędow ych  ta k ­
że członkow ie delegacji pp . K am ie­
niecki i Ł vert.

W czor j o  1-ej po  połudi.iu  d e ­
legac ja  w y jechała  z Rygi, żeg n an a  
n a  dw orcu  p rzez liczne grono p rzed ­
staw icieli T ow . io tuw sko-polsk iego , 
p rasy  i sfer g o spodarczych  Ł o tw y. 
P rof. Z ielińsk iem u ofiarow ały  s tu ­
d en tk i kw iaty . - - 1 '

W  d rodze w D ynaburgu  odw ie 
dziło p o w racający ch  k ilka o ró b  z 
m iejscow ego oddzia łu  T ow . ło tew - 
sko-po lsk iego  z red ak to rem  „D zw o­
nu", (m .ejacow cgo dzien n ik a  po l­
skiego) p. K. Ł ęczyck im  n a  czele.

W  ciągu całego  p o b y tu  w 6ro- 
-iCj Ł o tw y  członkow ie delegacji 
byli n iezw yk  e gościnnie i se rd ecz ­
n ie w itani p rzez ufery zarów no u rz ę ­
dow e jak  i sp o łeczn e  ło tew sk ie . 
C zuć było. że zb liżenie po lsko-ło ­
tew sk ie  p o s i .d a  7 obu  stro n  jak- 
n a jle p jz e  p rzygo tow an ie  i że n le 
je s t jed y n ie  teo rją  lub życzeniem , 
a  n a jzu p e łn  e; rea lnym  faktem . 

r* *

R Y G A , 29, 4  Pat. K ap itu ła  or­
d eru  trzech  ■ gw iazd p o stan o w iła  
o dznaczyć  o rd erem  i trzech  gw iazd 
1-go sto p n ia  b p rem je ra  Bartla, mi- 
nistri. p rzem ysłu  i h an d lu  K w ia t­
kow sk iego , m in istra  K u eh n a  i s e n a ­
to ra  K am ien ieck ieg o . '< ' .

ł’rócz teg o  o rd erem  drug iego  i 
n as tęp n y c h  s topn i zostan ie  o d zn a ­
czonych  23 polsk ich  działaczy  p a ń ­
stw ow ych , spo łeczn y ch  i id., w tej 
Liczbie dyr, d ep a rtam en tu  m -stw a 
p rzem ysłu  i h an d lu  S adow ski, prof. 
P e traży ck i, by ły  i k en su . polski w 
Ł o tw ie  Ł opatro , re d ak to r „Polski 
7 ,b ro jn e j‘‘ Ł w ert, śp iew a czk a  K or- 
win~Szym ano w ska i t. d. O rd e ry  
w ręczo n e  zo s tan ą  odznaczonym  o - 
sobom  p izez  d e leg ac ję  ło te w s k ą , ' 
k tó ra  w y jed z;e do  W arszaw y  dla 
w zięcia udziału  w u roczystościach , 
zw iązanych  z  obchodem  św ię ta  n a ­
ro d o w eg o  3 r r - ja

W  sk ład  delegacji w chodzą: wi­
cep rzew o d n iczący  Sejm u K w iesis i 
szef w ydziału  bałtyck iego  M uniersi

Z obrad koafareacji rozbrojeniowy!
Oirzuceri'® projektu zn esiun a  puwsz onswiązku słuźay w o jsk o m ]

G E N E W A , 28.IV. P A T . — K om isja p rzy g o to w aw cza  kon fe ren c ji roz­
b ro jen iow ej w ojskow ej nie przyjęłi n a  dzisiejszem  sw em  p o sied zen iu  p ro ­
pozycja C hin zn ieś eni& pow szechnego  obow iązku służby w ojskow ej. D e­
leg a t ch iński zastrzeg ł sob ie  p raw a  złożen ia teg o  sam ego  w niosku  n a  p le ­
num  konferenc ji rozbro jen iow ej.

w ystąpienia  Litwinowa.

G E N E W A , 29.IV. P A T . — W  ko mu. u p rzygo tow aw czej k o n fe ren c j1 
rozb ro jen iow e; o row ad zo n o  - w dalszym  ciągu d e b i tę  r a d  sp raw ą  p o w ­
szech n eg o  og -am czan ia  sił zb ro jnych  n a  lądzie , m orzu i w pow ietrzu  L it­
w inow  d o m ig a ł się, aby  .w yraźnie zaznaczono , że zam  erzone je s t is to tn e  
zm niejszen ia  ‘ zb rc jeń , a  n ie ty lko  zw ykłe og ran iczeń .e  o b ecn eg o  stanu  
zbro jeń

S zereg  mówców, m iędzy  innym i delegaci Chili, Belg i A nglji, w sk a­
zyw ali na fakt, ; że w o sta tn ich  la tach  w iele  p ań stw  podjęło zn aczn e  
ograniczeni-: i zm niejszen ie  zb ro jeń  i z teg o  względu p ań stw a  te  nie m ogą 
w  dalszym  ciągu zm niejszać sw ych  zbro jeń . L ord  C u sh en d u n e  zaznaczył, 
że  Angl. a zm niejszy ła ■. b u a ż e t w ojskow y, do tyczący  lądow ych  sił zb ro j­
nych  z 37 milj. f. st. w  roku  1929 n a  23 m ajony  w roku  1928.

i t e  a  * Ikohg j
iBEBLIN/29 IV. (Pat) Biuro .-Wolffa donosi ł  St.^Goar, że na linji 

kolejowej pomiędzy Bingen a Koolencją lojc.imoiywa najechała wczoraj 
rano na przejeżdżające przez prsiejozd kniejowy auto ciężarowe, wiozące 
akta konsulatu polskiego. Auto ciężarowe wraz z przyczepką zostało cał­
kowicie rozbite i lokomotyw* wlokłaje pnsed sobą na przeatreni 200 me­
trów. Szofer został zabity na miejscu, jego towarzysz ciężko ranny.

stanow icie  ty lko ko lon ję  polską, to  
ied n ak  jesteśc ie  za razem  sp ad k o ­
b iercam i em igracji i k o n ty n u a to ram i 

b ec  p o w stan ia  p ań s tw a  polsk iego , je; p ięknej tradycji. M ów ca zakoń- 
M acie już dzis za  6obą w ielkie n ie ­
pod leg łe  p ęń s tw o  polsk ie , pań stw o , 
k tó re  ro z tacza  n ad  w szystkim , sw y­
m i obyw atelam i, gdzieko lw iek  się 
zna jdu ją , sw ą o p iekę . : Z m ien iły  się 
czasy, dziś sto: za w am i 30-miljo- 
now y n aró d  polsk i ze sw ym  rządem , 
je s t w as tu  zgó rą  pó ł m iljona, m a­
cie tu  sw e p raw a, m acie tu  obo­
wiązki, p o  w as bow iem  sądzić P o lsk ę  
b ę d ą  ci, k tó rzy  się p rzez  w as z n ią 
stykają . M usicie, iak  m ów ił M ickie­
wicz, o d aw n ej em igracj. być p rzy ­
k ładem . T o  jedno , co w as z d aw n ą  
em igracją  łączy. A le cltociaż dzisiaj

czyi okrzykiem  n a  cześć em igracji 
polskiej, R zplite ; Polskiej, jej P rezy ­
d e n ta  prof. Ignacego  M ościckiego 
i W odza naro d u , tv órcy o a ń s tw c  
polsk iego  M arszałka F ftsudskiego.

Po dalszych  p rzem ó w ień .ach  ni 
s tąp iła  część k o n ce rto w a, a w ieczo­
rem  u roczysty  rau t, w k tó rym  w zię­
ło udzia ł p rzeszło  100 osób.
Depesza p . P rs z y tk n ta  ifjaiituj 

80 P*-ezyd» sta RepubliKi 
Francuskie}. 

W A R S Z A W A , 29.IV. P A T . —
Z  okazji oosłon ięcia  w F aryżu  pom ­

nika A d a m a  M ckiew iczi. 1 P an  P re ­
z y d e n t R zeczypospo lite j prof. igna- 
cy \flośc’cki p rzes ła ł n a  rę ce  p rezy ­
d e n ta  repub lik i francusk ie j D oam er- 
guc  a d ep e szę  tresc . n a s tę p u ją c e 1’ 

„Z  okazji odsłon ięcia  pom niks 
n aszogo  w ielk iego  p o e ty  naro  dowe- 
go M ickiew icza, k tó ry  a a  gościnne 
zlen  i francusk iej był jed n y m  z tych  
co potrafili duszę  p o i k ą  p rzed  n a ­
ro d em  francusk im  p rzedstaw ić , p ra ­
g n ę  w yrazić W aszej E ksce lencji m o­
je  g o rące  życzenia, aby ten  pum nik 
s ta ł się jed n y m  w ięcej sym bolem  
w ęziów  n ienarusza lne j przyjaźni, łą ­
czącej n asze  dw a k ra je" .
S anB aM U B W M M H aM M M aM B B W

Silne t a t a  o to poięga puństwa!

Wiadomości z Kowna.
Polska.kontrpropozycji a fucha 

to# a rowy ni?
W czorajszy numer „Siehod- 

nia" donosi telefonem  z W ar­
szaw y, źe Folska w odpow ie­
dzi na projekt litew ski o w za­
jemnej wym 'anie tow arow  dro­
gą okólną z pom iniąciem  W il­
na, przedłożyfa Litwie drugi 
projekt. W projekcie tym Pol­
ska proponuje w ykorzystać dla 
wzajem nej wym iany tow arów  
Lnję Suwałki— Kalwarja, która  
łączy się  z m agistralą Kowno- 
W ierzbołow o, a z drugiej stro­
ny ma połączenie z W arszawą. 
Dla w znow ienia rucha tow aro­
w ego na tej linji trzebaby tyl­
ko zbudow ać 14-kim. odcinek, 
ktorego zresztą  budow a zosta ­
ła rozpoczęta jeszcze  przed 
w ojną dia połączenia linji W il­
no— Olita— Suwałki.

Potw ierdzenia pow yższej w ia­
dom ości „Siehodnia" z W arsza­
w y brak.

p a stu ją  B0?»na,“ 
K O W N O . 29.IV ( 'rel. w l .) .-

W  zw iązku z p o d n .esio n em  przez 
de »!gcta n iem ieck iego  n a  kom isji 
rzeczoznaw ców  rep a racy jn y cn  dr. 
S c h ic h ta  żąd an i :m  zrew idow ania 
trak ta tu  w ersalsk iego  ’ zm iany g ra­
nicy n iem ieckiej, „D iena" zam iesz­
cza ten d en cy jn y  i n .ezw yk le  n a p a s t­
liwy w sto su n k u  do Polski artyku l, 

'w  k tó rym  m. in. pisze:
N iem cy nigdy ,,nie u sp o k o ją  się 

co d c  ooecnej g rau .cy  z F'olską. Co 
p cw ie d z ia ł Schach*^—to m yśl. każdy  
N iem iec, , czy to  socja l-dem okrata , 
czy k o n serw aty s ia . Skoro je s t tak , 
to  w cześniej czy później Polacy  b ę ­
dą m usieli zw ócić N iem com  k o ry ­
tarz  i G ó in y  Ś ląsk, a m oże i P o z ­
nań . N aród  j& -m djonow y (?) n ie  
m oże d yk tow ać sw ej woli 60-milio- 
uow em u narodow i. W. ten  sposÓD 
P o lska będ  ;ie‘ o b c ię ta  ż zachodu. 
A le i na w schodzie Polska m a je sz ­
cze w ięcej sp o rn y ch  te ry to rjów  Li- 
lw a  o trzym ała  od Polski w eksel vr 
Suw ułkach , Polska jed n ak  n ie tv lko  
w eksiu  teg o  nic w ykupiła, ale ode- 
b ra .a  L itw ie W ilno. Polacy  o b rab o ­
wał tak że  U kra ińców  i B iałorusi­
nów . D latego  te.ż w szyscy p o szk o ­
dow ani in te re su ją  się n iem ieckim  
sporem  s ^o lską. Ja sn ą  icst rzeczą, 
że k ied y  N iem cy będą  reg u lo w sć  
sw oje rach u n k i z P o lską, inni nie 
o m ieszka ją  te: ? w yciągnąć z tegc 
właścuwych konsekw ency j. N ie u le­
ga w ątpliw ość, że P o lsk a  dobrow ol­
n ie ani ł em com , ani n ikom u in n e­
m u sw ych d ługów  p łacić  nie będzie. 
D latego  wszyscy, k tó rzy  m ają  p re ­
ten s je  do Polski, pow inni z jed n o ­
czyć się, stw orzyć pew nego  rodzaju  
sy n d y k a t i wspólnem i w ysiłkam i in ­
kaso w ać długi. ,<

Znaczki z embi^rpatum! Wilna,

Zarząd Związku odzyskania Wil 
na w porozumieniu z z?-ząd^m pocz­
towym zamierza wydać zn-czki — 
etykiety z eu-blernatami Wlina pc 

$ cenie 5 ct.
Znaczki te będą służyły do za- 

klejama rozklejających stę kopert,
f

Prałat Oitzawski znów prosi
«  zwelrneme g§ z wt ęzienia.

Jak się dowiadujemy, w tych 
dniach prałat’ Olszewski, który od- 

, siaduje areszt pretvency:iny vr w ię­
zieniu dia sL> zauych na 'roboty 

'ciężkie, znów złożył podanie o zwoL 
s iiienie go z wneziema, pr .ponując 
szłożeriie kaucji w wysokości *200 
tys. lit. '

t  Uczony hinduski w Kowniti*1
Onegaa; przybył do Kowna z 

Monachjuu:' H;udus dr. Simha. Skoó' 
czył 011 uniwersytet w Indjach i po­
zostaje w bliskich stosunkach z przy­
wódca nacjonalistów* induskich Ghan- 

^dim. W ciągu dwóch dni dr. Sihma 
w ygłosi w uniwersytecie odczyty na 
teruat „Gbandi i Walka Indji o nie- 
pouległość". .W kłady Indji do skarb­
ca kultury.

i>e*ztow;in>e komunistów.
KOtt N0, 29.IV(Pat). Ubiełgej no­

cy policja kryminalna dowiedziała 
się, że w jednym z domów przy ul. 
Dauk^-a odbywa się nielegalne ze- 

, branie komunistyczne. Policja osa- 
c/yła dom i »resztowała 5 o,-ób Zna­
leziono wielką ilość komunistycznej 
literatury propagandowej.
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Rewelacja św adka jfckaterinbirskiej tragedj*.
P ism a w ęgiersk ie  donoszą , że w 

N ow ym  P »szcic  żyie p ew .en  fryzjer 
nazw isk iem  L udw ik  N agy, k tó ry  w 
tych  d n iach  złożył rew elacy in e  z e ' 
znan ia  w spraw i s zam o rd o w an ia  ca ­
ra  M ikołaia 11-go. L udw ik  N agy wal­
czy ł p odczas w ielkiei w ojny w K a r­
patach . P o d czas ofenzyw y R osjan  
d o sta ł się do  riew o ii. Jak-ś czas 
sp ęd z ił w rozm aitych  obozach  k o n ­
cen tracy jn y ch , a po tem  po k ilku­
m iesięcznej tu łaczce  po  R osji p rzy­
by ł do Jak a te rin b u rg a . T u  poznał 
n ie jak iego  Miku, k tóry  p o dobn ie , jak  
on, p raco w ał p o czątkow o  w ch a rak ­
te rze  pom ocniica fryzjersk iego  w za­
k ładzie  fryzjersk im  jak iegoś zw iązku 
rosy jsk ich  zdem obilizow anych  o fice­
rów , później je d n a k  p o sad ę  tę  po­
rzucił i w stąp ił do arnd i czerw one,.

P ew n eg o  dn ia  z ia w l się  M .ku w 
zak ład zie  fryzjerskim , gdzie p ra co ­
w ał N agy, i ośw iadczył, że najbhż- 
szym  pocmgie-m p rzy b ęd zie  do Jeka- 
te rin b u rg a  zd e tro n izo w an y  cesarz  
M ikołaj. W iadom ość ta  w yw ołała 
w śród  o b ecn y ch  olbrzym ią sensac ję . 
W szyscy  n iezw łoczn .e  pośpieszyli 
na  dw orzec. N a p lacu p rzed  dw or- 
c*m  stały  iuż tłum y udzi. G dy  p o ­
c iąg  p rzy jechał, z icdnego  z w ago­
nów  pulm anow skich  w ysied li cz łon ­
kow ie rod z in y  cesarsk ie j, k tó ry ch  
n ezw łocznie u sad o w io n o  w sam o ­
chodzie  i p rzew iez iono  do m iasta . 
C a ra  jed n ak  w śród  nieb m e ty ło . 
N agle w śród  osób, s to jący ch  przy 
o s ta tn ich  w agonach  pociągu  zrobiło  
s ię  p o ru szen ie . O czy wszysticicri 
ik ierow ały  się w tym  k ierunku . Z  
o s ta tn ieg o  w agonu  to w aro w eg o  w y­
s iad ł o strożn ie  ca r M .kolaj z rękam i 
zw iązanem i na  r  ersicch , w czapce  
fu trzanej i szynelu  żo łn iersk im  m o c­
no  zn iszczonym  i b u tach  p o d arty ch
i p o k iz y w o n y c h . C ar b y ł b ard zo  
sm utny . Z d aw ało  się, że m iał łzy w 
oczach. Z  jak im ś dziw nym  lek iem  
ro zg ląd a ł się po dw orcu . K iedy  w y­
siad a ł i  w agonu, jego  trzę sąca  się 
n o g a  szu k a ła  stopn .a , w doczn ie nie 
u p rzy tam n ia ł sobie., żc w ysiada z 
to w aro w eg o  w agonu. 1 Idy się zorjen- 
tow ał, zesicoczył z w agonu, uderzy ł 
się jednaic w nogę tak , że idąc  ku 
w yjściu, d o ić  sdnie u tykał.

P o  pew nym  czasie  N agj ‘ego o d - 
w iedził Milću i zakom unikow ał mu,
i i  z a s ta ł m ianow any  k o m en d an tem  
cżerw one j straży , k t^ ra  p iln o w ałą  
u w ę z io n e g o  cara, P o n iew aż  cz ło n ­
kom  straży  nie w olno było  o puszczać 
dom u, w k tó rym  car by ł trzym any , 
p ro sił M iku sw ego  tow arzysza , by 
k ilka  razy  n a  tyozie ii do n iego  p rzy­
chodził. N agy zap ro szen ie  to  p rzy­
ją ł i od  teg o  czasu  reg u la rn ie  to* 
rzy sza  sw ego  odw iedź ał.

W ięz ien iem  ca ra  w  Jekaterin* 
burgu  by ł duż^r dom  m ieszkalny . 
P o  s tron ie  p o d w ó rk a  zn a jd o w ała  
się  w ielka  szk lan a  w eran  da, n a  k tó ­
rą  w ychodziło  okno  z p oko ju  ce sa ­
rza, leżąceg o  w sam ym  rogu  dom u. 
G d y  N agy po  raz  p ierw szy cd w :e- 
dził M iku; ten  p o często w ał go wi- 
r « b i ,  p o d a jąc  m u w span ia ły  p u h ar 
o  im ponu jącym  w p ro st jak  tw ierdzi 
N agy . — w yglądzie . N a zap y tan ie , 
sk ąd  w ziął tak  p ick n y  puh ar, o d p o ­
w iedzia ł M iku z dum ą, iż je s t to 
p u h a r cara. A  chcąc p rzek o n ać  
p rzy .ac ie la , że  m ówi p raw dę, z a p ro ­
p o n o w ał m u, b y  ud ał się w raz z 
Dino do  cara. N agy p rzy ją ł tę  p ro ­
p ozycję , w  o sta tn ie j jed n ak  chw "i 
zm ieni/ sw ą  aecy z ję  i zam iast, by 
w raz  z M iku w ejść do p o k o 'u  ce­
sa rza , p o zo sta ł n a  w erandzie , zaglą-

l i i  s
( Z  pam iętn ików  A. Sierakowskiej), 

IV.
N a L itw ie od b y w ały  s ’ę  w tvin 

czasie  ze b ran ia  m arszałkow sk ie . N a 
jed n y m  z tau ich  zeb rań  F ran c iszek  D. 
p rzed staw ia  zg rom adzonym  przyszły  
p lan  dzia ła lność  w całym  kraju , 
o p a rty  na system ie kó ł i k ó łek , d a ­
jący  się  zasto so w ać do  p racy  za ­
ró w n o  po w s:ach, jak  i po  m ia­
s tach .

N a p o cz ą tek  k ażd a  gubern jn  s ta ­
w ia n a  czele 2-ch najw p ływ ow szych  
z g ro n a  obyw ate li, k tó rzy b y  w ciąż 
e so b ą  p o rozum iew ać się  mogli dla 
k ie ro w an ia  gubern ją , a  w  każdym  
p o w iec .e  po dw óch najw ięcej zn a ­
n y ch  i n a  k tó ry ch  całkow icie  mo::- 
n ab y  liczyć, bo  p rzez nieb w ładnie 
m iałyby  za szczep io n e  za sad y  i o- 
p iń je

P ierw szym  najp iln ie jszym  z a d a ­
n iem  o rgan izac  byto:

1) S praw ied liw e i szybkie rozw ią­
zy w an ie  kw estji w łościańsk iej.

2) T o w arzy stw o  ro ln icze na w zór 
K ró lestw a P o lsk iego , w celu  p o d n ie ­
s ien ia  ro ln ic tw a i dla ła tw iejszego  
p o ro zu m ien ia  się.

3) T o w arzy stw o  k red y to w e
4) S zkółki (każdy  obyw ate l by ł 

ob o w iązan y  w ybrać  w sw ojej w iosce 
n a jzd o ln .e jtzeg o  ch ło p ak a  z uczci­
w ej rodz iny  i p rzysłać  go do  m iasta. 
O rg an izac ja  m iejska o b o w .ązan a  Dyła 
um ieścić go u zn an eg o  z uczciw ych 
i po lsk ich  za sad  rzem ieśln ika . y m 
sn o to b e m  w iosk ' m iałyby  w k ró t­
k im  czasie p o trzeb n y ch  rzem ieśln i­
k ó w  i nauczycieli rzem iosł).

O d  p o czą tk u  p racy  do a resz to ­
w a n ia  F ran c iszek  D alew sk i by ł g łów ­
nym  k ierow nik iem  sp raw y  kra ,ow ej.

d a jąc  p rzez  okno  do w n ę trza  p o k o ­
ju. C ar s .edzia ł na  k rześ le  z głowi 
u k ry tą  w d łon iach . N a sob ie ■ m iał 
to  sam o zn iszczone ub ran ie , w- k tó - 
rem  przy jechał do Jekaterir.burga. 
M ik u w szec i do  pokoju , p ostaw i/ 
n a  sto le  p rzed  carem  puhar, a tw o- 
rzył f lis z k ę  z w inem  i z a p y ta ł cara, 
czy chce pić. C ar p o dm ósł g łcw ę, 
p o p a trzy ł na  p u h a r i ośw iadczył, że 
pić n .e będzie, R ów nocześn ie  w ziął 
do  ręk i k u ą ż k ę , k tó ra  leża ła  n a  sto- 
e. 'd a j e  (ię— m ów i N a g y ,— że b y ­

ła  to biblja.
D nia 16 !ipca 1918 ro k u  ro z p o ­

częło  s ;ę b o m b ard o w an ie  Jek a te - 
rinburga  p rz tz  ..b iałych". W śró d  
czerw onogw ardz istów  zap an o w ało  
w ielkie zam epokc  enie i p o d n ie c e ­
nie. D la d o d an ia  sobie an im uszu  
źo łn ;erze i oficerow ie g ru n to w n ie  się 
spijali. R ów nież  straż  p rzyboczną 
ca ra  by /a p ijana. M iku śm iał się  i 
tw ieidził, że  dopók i ca r zn a jd u je  
się w ręk ach  czerw onogw ardzistów , 
m as a  pow uzoe n ieb ezp ieczeń stw o  
n ie grozi. R ów nocześn .e  jed n ak  n a d ­
m ienił, ze czek a  na rozkaz do o- 
p u szczen ia  rr. .sta , k tó ry  n ad e jd z ie  
p ra w d o p o d o b n ie  n ad  ran em . P rosił 
N a g y ‘ego. by p o zo sta ł n a  noc  u 
n iego, tw ierdząc, iż nazaju trz  w eź­
m ie go z so b ą  i w yw iezie w ten  
sp osób  bezoseczn ic z ostrzeliw ane" 
go m iasta. N agy p rzy sta ł na  tę  
p ro p o zy cję . B yła to  s traszn a  noc. 
P ijan i żo łn ierze  pili b ez  w y tch n ie ­
nia, pokój był p e łen  o p aró w  alk o ­
holow ych. I’rzy tein  w p o k o ju  p a ­
now ał niem ożliw y upał, gdyż pijan i 
żo łn ierze bez p rzerw y paiili w  piecu.

P rzez  okno p o p rzez  w eran d ę  
m ożna było  zag ląd ać  do p ek o  u ca ­
ra. P au ła  się tam  lam pa i w idać 
było  cień  cesarza , s ied ząceg o  przy 
stole. . O ko ło  godziny  jed en a s te j 
św iatło  zgasło. C ar po łożył się do 
łóżka. Ż o łn ie rze  śpiew ali i piii g o ­
rący  rum . N agle p rzed  dom em  zro- 
f do się  p o ruszen ie . Z a je c h a ł sam o­
chód. Silny sn o p  św iatłą  re flek to ro ­
w ego pad ł n a  c ian ę  pokoju . Ż o ł­
n ierze  w yszli p rzed  dom , S ta ł tam  
duży  kryry sam ochód , je d e n  z tych , 
k tó ry ch  używ a uię do p rzew o żen ia  
w ięźniów .

Z  sam o ch o d u  w ysiad ły  dw ie o so ­
by w p łaszczach  skó rzanych  i p ła s ­
kich czapkach  na głow ie. Spyta li się 
o k o m en d an ta , a  k .edy  M iku w ylegi­
tym ow ał jię , pokazali m u jaaieś pa- 
p ery. M ku z& prow rdził przybyszów  
n a  podw órze, w ybra ł z p o śró d  s tra ­
ży dw óch żo łn ierzy  w raz z nim i 
u d a ł się  w k ie ru n k u  w eran d y . O t­
w orzy ł drzw i i w szystk ich  w p ro w a­
dził do  p oko ju  cara. L a ta rk ', k tó re  
żo łn ierze  m ieli z sobą nag le  zgasiy , 
tak  z e  przez okno  n ie m ożna było 
Widzieć, co s:ę  dzie je  w pokoju . 
S łychać ty lko  było  sk rzyp  o tw iera­
n y ch  drzw i, p ro w ad zący ch  do  piw ­
nicy, o raz  odg łos c :ężk ich  kroków . 
Po chwili drzw i do piw nicy zam ­
k n ię to  w całym  dom u zap an o w ała  
g robow a cisza. N agle zag rzm iał strzał. 
N agy  tw ierdzi, te  by ł to  typ o w y  
s t/z a ł rew olw erow y. Po kilku m inu­
tach  drzw i, p ro w ad zące  do  piw nicy, 
p o n o w n ie  O tworzono. Z n ó w  słychać 
py to  odgłos ci ążkich kroków , a  po  
chwili N agy u irzc ł obu  n iezn a jo ­
m ych m ężczyzn , w ychodzących  z 
dom u i n iosących  w  białej p łachcie, 
jak iś c.ężki długi p rzedm io t. Było to 
ciało  cara.

G dy  M iku i obaj to w arzy szący  
m u żo łn ierze  w eszli do  pokoju , 
gdzie  w śród  g robow e ciszy oczeki-

TORUŃ, 29 IY (Pat) Dziś zmarł 
fu nag'e starosta t r a t w y  dr. Józef 
Wybicki ŚTharć zaskoczTa dr Wy­
bickiego w chwili, gdy żegnał si<j z 
wtjewodą pomorskim, któremu wrę­
czał reąoiucję uchwaloną na wiecu, 
zorganizowanym przaz Z. 0  K Z. W 
chwili, gdy dr, Wybicki podawał rę­
kę wojewodz e, dostał nagle ataku 
serca I isunął się na ziemię Pomi­
mo natychmiastowej pomocy lekar 
skiej dr Wybicki r kilka minut 
później zakończył życie. Przybyły 
ksiąuz udziel ł jeszcze konającemu 
namaszczeń Olejami Świętami.

Tajcmacze usiłowanie otmclŁ.
PARYŻ 28 4. Dzienniki donoszą 

o tajemaiczem usił waniu morder­
stwa. na osobrn hr Larem! x który 
na zamku swym w pobliżu Montpel­
lier zachorował w listopadzie ub r. 
z  powoda zatruć a. Te samy objawy 
stwierdzono u żooy jego i dz eci 
oraz gości bwwiącycn na zamku. Na 
skutek doniesieni; hrabiego policja 
stwierdziła ślady tru cz  y w potra­
wach. Podejrz- nie padło na służące­
go hrabiego Hiszpana, który został 
aresztowany. W pokoju służącego 
znaleziono 2 flaszki z trucizną. Ze­
znał on, iż uziałał z polecenia ka­
merdynera ks. Jusupówa, który wy­
znaczył nagrodę 30 000 franków z£  
zgł rdzenie hrabiego. Ka. Jusupow 
Jest z nrabią spokrewniony i bawił 
często ze swym służącym na zamku 
nrabiego. Jusupow baw* obecnie w 
Wiedniu. Żona jego oświadczyła, iż 
służący ich naiezy do cob/ej rodzi­
ny rosyjskiej.

nacjonalistów niem ieckich w Gpoiu* 
B a r b a r - z y ń & k * * ?  n a p a d y  n #  P o l a k ó w *

O p o le  29.4 (P .A .T .) — W  n o cy  z  so b o ty  n a  n i jd z ie lę  z o s ta ł  pob iły  
d / r t k t o r  p o lsk iego  b a n k u  lu d o w eg o  L eo n  P ow olny . P o b ic ie  to  p o z o s ta je  
n iew ą tp liw ie  w  zw  ązk u  ze  w zm o żo n ą  d z ia ła ln o śc ią  o rg a n iz acy j n a c jo n a ­
lis ty czn y ch  w sk u te k  p o d ju d z a n ia  p ra s y  n iem ieck ie j.

W  dn iu  p rz e d s ta w ie n ia  '  ogiery p o lsk ie j w  O p o lu  h ittle ro w c y  roz- 
rz u ca li p rz e d  k o śc io łem  Farnynr* u lo tk i p rz ec iw k o  w y s taw ie n iu  o p e ry  
„ H a lk i" .  W  »zaaie  p rz e d s ta w ie n ia  o k o ło  20 w y ro stk ó w  n a c jo n a lis ty c z ­
n y ch  u s iło w a ło  w y w o łać  zam ieszan ie  w  te a t r z e  p rz e z  ro z rz u c a n ie  cuch  
n ą c y c h  bom b , d z ięk i je d n a k  e n e ig ic z n e j p o s ta w ie  po lic ji u d a ło  się 
w  czasie  p rz e d s ta v  len ia  zach o w a ć  p o rz i d e k  n a  sali. P rz e d  te a tr e m  
z g ro m a d z iły  się  o lb rzy m io  tłu m y  n ac jo n a lis tó w  n iem ieck ich , k tó re  z a ­
ję ły  g ro ź n ą  p o s ta w ę  w o b e c  w y ch o d zące j p u b liczn o śc i. R o zw y d rzo n e  
tłu m y  śp ie w a ły  o s t e n t a c y jn i  „ D e u s h la a d ,  D eu tsb l, ,nd“, p rz e d  sam ym  
e a tr e m  je d n a k  n ie  d o sz ło  d o  ż a d n y c h  w y k ro czeń , co za w d z ię c z a ć  n a ­

leży  oko licznośc i, ż e  p o lic ja  u tw o rz y ła  sz p a le r .
N a p ry fe ija c h  m ia s ta  d o sz ło  d o  z i l ,u rz « ń , ró w n ie ż  w  oko licy  

d w o rc a  p o b  ci zo s ta li p a łk a m i a r ty ś d  polscy . D o ty ch c za r n tw ierdzo r.o  
p o b ic ie  5 a r ty s tó w . O d jaz d o w i a u ta  k o n su la tu  g e n e ra ln e g o  z p rz e d  
g m ach u  t e a t r u  to w a rz y sz y ły  g ro ź n e  p o g ró ż k i i o k rz y k i m o tło ch u .

*
SrM&ofpóła *vy ogsis napadu.

B. Bitu. JuFluewiei —  rejentem.
(T e l ,  od w t .  kor. s  ^  a r s z a w y ) .

B yły min p racy  i o p ie k i- s p o  
łecznej d -̂. Jurkiew icz zoste je  re je n ­
tem  przy w ydziale h ipo tecznym  sad u  

, o k ięg o w eg o  w W arszaw ie, j.
: W  dniu  w czorajszym  p. Ju rk .e- 

wicz o b ją ł u rzęd o w an ie  n a  now em  
stanow isku .

Odczyt gen. Góreckiego w ?aijo .
W A R Z A W A , 28-IV. (Pat). W e 

w to rek  dn ia  30 k w ie tn ia  o godz. 
19 10 p rezes  z&rząau g łów nego  1 e- 
deracji P o lsk ’ih  Z w iązk ó w  O b ro ń ­
ców  O jczyzny  gen .d r.G óreck i w ygłosi 
w rad jo  po lsk lem  o ac zy t p, t.: „Jak 
h e d e ra c ja  po jm uje obow iązek  dopo- 
m ożen ia  P ań stw u  w w alce ze szp ie ­
gostw em ".

iy b i tn i  goście amerykańscy

w ali ich pozosta li czerw onogw ardzi- 
ści, na tw arzach  ich m alo w ała  się  
śm ierte lna  trw ogi.. N ie m ów iąc ani 
słow a, zbliżyli iię do p ieca  i zaczęli 
pić rum . Po w yp ;c:u kilku k ieliszków  
M iku n sg le  zaw ołał: „Z abili cara...
D ostałem  rozkaz, abyśm y n aty ch  
r r ia s t uciekli".

Jeszcze tej s;- rr ej nocy  u su n ‘ęto  
z og rodu  kulom ioty , m io tacze min 
i  d ru ty  ko lczaste . N agy p ob ieg ł q o  
dom u po  sw e rzeczy , postanow i/ 
bow iem  uciec z m iacta w raz z czer- 
w onogw ardzistam i. K iedy  jed n ak  po­
w rócił do po n u reg o  dom u zbrodni, 
nikogo już tam  nie zasta ł. N a p łocie 
zau w aży / je d n a k  w y p isan e  jak ieś 
słow a. P rzeczy ta ł je. „P rzy jdź za 
nam i n a  m aiy  d w orzec" . W krótc e 
by ł n a  dw orcu , gdz.c  też  is to tn ie  
•p o tk a ł czerw onogw ardzistów , z k tó ­
rym i n as tn p n j m pociąg iem  o d jech a ł 
do K azan iu .

T a k  p rzed s taw ia  się p rzeb ieg  tra- 
ged ji jekate rir.bu rsk ie j w  ośw ietlen iu  
fryzjera z N ow ego Pesztu. Czy Nagy 
p ow iedz ia ł już  w szystko , czego  był 
w iadkiem . czy też  m a jeszcze  coś 

do  p ow iedzen ia , czy re lsc je  te  o p a r­
te  są  n a  p raw d ziw y ch  fak tach , czy 
też  są  ty lko w ytw orem  bu jnej fan- 
t azji rew ela to ra , w ykażą to  badatfia, 
,,akie w sp raw ie  zam o rd o w an ia  ca ra  
p ro w ad zą  w ybiln t d zienn ikarze , h i­
sto rycy , a n aw e t politycy.

K A T O W IC E , 29.IV (P a t) Z esp ó ł
o p ery  katow ickie j pow rócił wczoraj 
o godzuiie i min. 30 w nocy  z 
O pola . Św iadkow ie zajścia op isu ją  
je  w n astęp u jący  sposób:

Już przy p rzy jaździe  do  O polaj 
ulice, k tó re m  zesp ó ł p rzech o d z ił z 
dw orca  do tea tru , m ieszczącego  się 
w ra tuszu , były w ype łn ione publicz­
nością n iem iecką , k tó ra  za ję ła  n ie ­
p rzychy lne stanow isko  w o b ec  gości. 
N a godzinę  p rzed  p rzedstaw ien iem , 
to  je s t o godz. 15 min. 30, ustaw iły  
się p rzed  ra tu szem  grom adk i n ac jo ­
nalistów , k tó rzy  p rzep ro w ad zali fo r­
m aln ą  k on tro lę  ludzi, idących  do 
tea tru , o d g raża jąc  się, z ć  się z nim i 
p o rachu ją . W’ sali tea tru  znalazło  
się k ilkudziesięciu  aw anturn ików , 
k tó rzy  z galerji rzucali cuchnące  
bom by. P rzed  tea trem  tłum  nacjo- 
nalis ów  w zrasta ł coraz bardziej. Fo  
a resz to w an iu  d em o n stran tó w  p rz e d ­
s taw ien ie  wH alk i“ dob ieg ło  końca, 
lecz na  w y ch o d zącą  p ub liczno- :, 
rzucił się z k rzyk iem  tłum  n ac jo n a ­
listów , b jąc  ludzi.

N ie o szczędzano  n aw e t kob iei. 
P o lic je  in te rw en jo w a/a , a resz tu jąc  
k ilkunastu , lecz na żąd an ie  tłum u 

•w y p u szcz o n o  psi-ę a resz to w an y ch , 
k tó ry ch  tłum  w yniósł n a  rękach . 
A rtyśc i po lscy  p rzeczekali, aż się 
p rzed  te a tre m  uspokoiło  i w yszl. 
bocznem i drzw iam i, poczem  innemu 
ulicam i udali s:ę  n a  dw oizec. Po  
d ro d ze  lżono ich słow nie, a  reży ­
serow i S tęp n iew sk iem u  w yrw ano  z

ręk i b u k ie t i rzucono  n a  ziem ię. 
P rzed  d w orcent były  tłum y n a c io n a - 
listów , k tó re  doszczętn ie  zapełn iły  
p rzejście  n a  pero n . P rzechodzący  
zospó ł o p ery  zaczę to  lżyć, pluć n a  
n iego , b .ć p ięściam i i laskam i oraz 
kopać . D op iero  k o le jarze  rzucili się 
n a  p om oc i zasłonili P olaków .

1 p e ro n ie  okazało  się, że cały  
zesp ó ł był pob ity  w ęcej lub m niej 
ciężko  i < pluty I tak : cz łonek  o r­
k iestry  H o h e rm an n  odn iósł z łam anie  
kości ram ien iow ej, k o n tu z ję  głow y, 
k o lan a  i lew ej dłoni. L ek a rz  w K a- 
tow icacn  o d esła ł go do  szp ita la . 
C złonek  choru  pani P ich low a d o s ta ­
ła  sku tk iem  pob icia  silnego w strąsu  
n erw ow ego  tjne. że san ita rju sz  n ie ­
m iecki m usia ł jech ać  z n ią  w p o ­
ciągu p rzez  dw ie s tac je  i rob ić z a ­
strzyki. Je s t pow ażn ie  chory  cz łonek  
b a le tu  M iszczyk pob ity  tw ardym  
narzędziem  po p lecach , m u u szk o ­
d zo n e  od  pobicia nerk i. D y rek to r 
o p ery  Z u n a  ciężko pob ity  laskę i 
op lu ty .

Z on* jeg c  rów nież pob ita . In sp e k ­
to r sceny  F ritsch , pob ity  po głow ie 
tw ard em  narzędziem , m z ra n ę  koło 
tk a .  R eży se r S tępn iew sk i, u derzony  
d w u k ro tn ie  pięść i w tw arz , mi ał 
zak rw aw io n e  w argi zep ch n ię ty  ze 
schodów , zleciał g łow ą n a  dół i zo ­
s ta ł p ob ity  p ięściam i. Bito b ez  mi­
ło sierdzia  tak że  kob ie ty . P otłuczono 
in s tru m en ty  m uzyczne. N ik t z z e ­
spo łu  n ie w y szed ł b ez  szw anku.

Eclisr :j;ajść w  ^poBu.
O P O L E , 29.IV. 1JA T . -  D ziś w godzinnch p rzedpo łudn iow ych  zw ró­

cił sję do  polskiego kon su la tu  g en e ra ln eg o  w B ytom iu te lefon iczn ie  n»d- 
p re zy d en t rc jencji opolsk iej dr. L u k asck , w yrażając  u b o lew an ie  z p o w o d u  
w czorajszych  zajść w O po lu  i zapew nia jąc , że p ro w ad zi b ardzo  en e rg icz ­
n e  śledztw o i w innych  surow o ukarze . t-

*  P A R Y Ż , 29.IV. P A T . — K onsu l gen era ln y  w  B ytom iu p  M alhom m e 
zo sta ł służbow o w ezw an y  do W arszaw y .

. ftomba w redakcji dzieniika włoskiego.
TUNlS. 29 IV. PA T.— W  lo k a lu  d z ie u n ik r  w ło sk ieg o  ..U n io n e"  w y- 

b u c h n ę ła  b o m b a , p rz y c z y n ia ją c  z n a c z n e  s t r a ty  m a te r ja ln e .

S Z K O Ł A  F  L  M  O  V,  S
_____  E Z r .  H^iis Sztu SCifTła W ^'lllł-. a ■■ i

od dnia 1 kwietnia do dn. 1 maja przyjmuje zapisy na rok szkolny 1929.
S ek re ta rja t czynny  codz ienn ie  o d  godz. 11 —  1 i 5  —  8 w lokalu  szkoły  ul. O stro b ram sk a  27

(Tel. od wt, kor. z  Warazauy)
D o W arszaw y p rzy b y ł zn an y  p rz e ­

m ysłow iec i finansista  polslr’ w Chi- 
k ae o  p. N ow ak, k tó ry  in te re su .e  się 
żyw o życiem  go sp o d arczem  Polski 
i zw iedza w ażn iejsze  oorodki w 
k ra ju , o raz pub licysta  p. E d w ard  
J im e s  w sp ó łp ra c o w r:k „N ew -Y ork 
W orld" . P an  Jam es in te re su ,e  się 
żyw o zagadn ien iam i m ięd zy n a io d o - 
wem i, a  szczególn ie  L igą N arodów .

P u b licy sta  am ery k ań sk ' pod różu je  
o b ecn ie  po E u ro p ie  W sch o d n  :.

O t o c z e n ia .
WARSZAWA, 29, IV. (Pat). P. 

minister W. R. i 0. P. wręczył w 
dnia 26 kwietnia 1929 r. ordery Od­
rodzenia Polski następującym oso­
bom: dr Wojciechowi Swiętosław- 
skiemu, rektorowi Politechniki War­
szawskiej — krzyż komandorski z 
gwiazdą, Karolowi Adamieckiemu, 
profesorowi Politechniki Warszaw— 
krzyż komandorski, Ferdynandowi 
Goetiowi, prezesowi zarządu Polskie­
go KIudu Literackiego — krzyż ko­
mandorski, dr. Antoniemu Kosta- 
neiikietnu, profesorowi uniwersytetu 
warszawskiego — krzyz komandor­
ski, Henrykowi Mierzejewskiemu, 
profesoruwi Politechniki Warszaw­
skiej — krzyż komandorski, dr. An­
drzejowi Pszenickiemu, profesorowi 
Pohtechn. Warszaw, — krzyż ko­
mandorski, Ludwikowi Szperiowi, 
profesorowi Politecłm. Waiszwskiej 
krzyż komandorski, dr. Józefów’ Za­
wadzkiemu, profesorowi Politechniki 
Warszawskiej — krzyż komandoski, 
Józefowi Czajkowsk-emu, profesonn 
wi szkoły Sztuk Pięknych — krzyż 
oficerski, Stanisławowi Gruszczyń­
skiemu, artyście Opery Warszaw­
skiej — krzyż kawalerski, Jadwidze 
Paulinie Róży Kuczyńskiej, nauczy­
cielce szkół średnich — krzyz k* 
waterski, Eleonorze Plutyńskiej. in­
struktorce szkoiy Sztuk Pięknych w  
Warszawie — krzyż kawelerski, Ma­
tyldzie Polińskiej-Lewickiej. aityst- 
ce Opery Warszawskiej — krzyż ka­
walerski oraz Natalji Kodymównie, 
sekretarzowi w rektoraiie uniwersy­
tetu jwarszawskiego—srebrny srzyi! 
zasługi.

Zakaz pochodów w do. i  ro&ja.
W IED EŃ . 29-lV. (pat). W ed le  do- 

n ies ień  p ra sy  ztjgrzebskiej, p rezy - 
d z e t policji w  Z ag rzeb iu  w y d a ł za ­
k az  u rząd zan ia  p o ch o d ó w  ulicznych 

zg ro m ad zeń  w dniu  1 m aja  r. b.

P{% it rajo w Ligę ttorską!

Był to  m > .liciel g łębok ., w  czynach  
zd ecy d o w an y , spoko jny , bez eg o ­
istycznych  am bicji i celów , z zupeł- 
nem  zaparc iem  się  sw ego  Id K ró tko , 
a le  jasno , rozum nie  i p rzek o n y w u ­
jąco  um iał przem ów ić. U m iał też  % 
dz iw ną c ierp liw ośc ią  w śród  zeb rań  
ró żn o ro d n y ch  ludzi piedzieć m ilczą­
cy, n ap o zó r o bo ję tny , spoko jny , a le  
s ły sza ł o b serw o w ał w szystk ich  i 
w szystko . R zad k o  zd a rza ło  i ę  m u 
m ylić w sąd ach  o człow ieku , z kb - 
rym  p rzeb y ł k ró tk ą  chwilę. K edy 
m u m jw io n o  z ob u rzen iem , że k toś 
p rzyw łaszczy ł sob ie  jeg o  zasługi, 
czyny i zdan ia , i g łosi za  sw oje, o d ­
pow iadał: „T o  m ię cieszy, w idocznie 
uw aża je  za  dob re , tem  Iep ić | 
w cieli >e w ipo łeczeństw o. N ie o 
o sobę, a  o rzecz  d b ać  trzeb a" .

W  prędk im  cza >ie L itw a o rgan i­
zow ała  s i ę ,  a  w id ząc  k o n ieczn o ść  
ciągifego po rozum ien ia  się, u s tan o ­
w iła ko m ite t cen tra lny  złożony  z 
F ran c iszk a  D alew skiego . A n to n ieg o  
Je lensk  ig o , A lo lciandra O skierk i, Ig­
n aceg o  JŁopacińskiego i O sk ara  W a ­
g nera . Po u stan o w ien iu  K om itetu  
C en tra ln eg o  sta łeg o  w  'i Tilnie w 
w iększej liczbie członków , re p re z e n ­
tu jący ch  ca łość  k ra ju , p o sied zen ia  
odbyw ały  s>ę w sp e in e  z d e leg a tam i 
w  liczbie 18-tu u  Je leńsk iego  lub 
O sk ierk i, p o szczeg ó ln e  codzien u 
F ran c iszk a  D alew sk iego , 4-ch ty lko: 
D alew ski. O sk ierko , Jeleńaki i Ł o p a - 
cińskit, d la u n ik n ien ia  d ług ich  i czę­
sto  bezow ocnych  dyskusy j. T u ta j 
w n o szo n o  p ro jek ty , ro z trząsan o  je 
i p o stan aw ian o  przedstav . ić zgro­
m ad zen iem  w spólnym . T u  g rono  
z łożone  z k ilku ludzi m iało  p raw ie  
zaw sze  większos ć g łosów  za sobą, 
bo  p raco w ało  usilnie, zg o d n :e, z ca łą  
św iadom ości9, czego  p ragn ie  d o k ąd  
dąży.

Jakób  C  ^sztor sp o czą tk u  b ra ł 
u d z ia ł ty lko  jak o  de leg o w an y  z gub. 
K ow ieńsk ie j, późn iej jak o  cz ło n ek  
kom ite tu .

(Berg w  s w o jt , k s iążce  „ilonbCKoe 
B03CTaH:e"  a a  s tron ie  555 p isze: 
r io a rb  apecTOBBHisi MypaBieBbiMt btj 
H asanb  iioHa: OcnepKa, OpaHua J\a- 
jieBCKaro h EneHCKaro, cocTaBJiaB-
LUHXlfc BHTIGHCKoe OTflbjieHie JHOrlAa,
ynpasAeHie B03craHieMi> Ha JlHTBh 
nepe iuno  bt» pyKH: ManaxoBCKaro,
KaJiMHOBCKaro h reiiuiTopa).

W ybuch ło  p o w stan ie  w K ró lest­
w ie. K o m ite t w  im ię k ra ju  p o sta ­
now ił dz słać solidarnie. Z ło ży ł w 
o fierze cel ty lo le tn ich  usiłow ań, d ą ­
żących  p rzy  zup e łn em  z jed n o czen iu  
z ludem  w szystk ich  w arstw  i w y­
zn ań  do  w olności. W ięk szeg o  d o ­
w odu  m iłości o jczyzny jak  w ów czas 
F ran c iszek  D alew sk i złożyć n ie m ógł. 
O d  p ierw szych  la t m łodości, w e 
w szystk ich  ko le jach  losu, czy  to  w 
szko łach , w g ro r .e  tow arzyszów , ćzy 
w o to czen iu  rodziny , czy w  uchu 
w ięz iennym  i u taczek  ka to rżnycli 
d u ch  jeg o  ży ł p e łnum  życiem , m ys 
jego  p lan o w ała  i k re ś lili obrazy  
p rzyszłej z jed n o czo n ej poko jow ej 
p racy  w całym  k ra ju . P rze ję ty  nią 
wid.ti p rzed  sobą je d e n  ty lko  cel 
życia, zbaw ien ie o jczyzny. A jed n ak  
k iedy  m u Bóg pozw ouł w cielić w 
czyi. p ra cę  d u ch a  c 9łego  żyw ota , 
k iedy  w idział już n ie ty lko  sw ą L it­
w ę, a le  i ;n n e  dzieln ice przyim ująci 
p ro g ram  jeg o  za w spólny , za  nic 
p rzew o d n ią  przyszłej p racy  całego  
sp o łeczeń stw a . Franciszelc D alew ­
ski, k tó reg o  p rzed  rok iem  n ie w yru­
szyły b łag an ia  i zuk lęcia  K o n s tan ­
teg o  K lim o w sk ieg o , an i u straszy ły  
p o tem  jego i S zw arca  groźLy sz ty ­
le tem , d z it  w obec w iększości g ło ­
sów  braci w  K ró lestw ie , żąda jących

ofiary — uległ, zniczczył, zerw ai 
w łasną d ło n ią  dzieło  ca łeg o  sw ego 
żyw ota . U dział 1 itwy w  pow stan iu  
p rzed  w c z e p e m  zjąbijał ca łą  w ym a­
rzo n ą  przyszłość. W ielka to  b y ła  
z jeg o  strony  ofiara, w ielki bó l du- 
jzy . P o  rozm ów ieniu  się z Jeleń- 
skim , k tó ry  u d a ł się do  W arszaw y , 
R ząd  N arodow y k aza ł D u L au ren s’- 
ow i zd ać  w ład zę  i p ieczęć  K om i­
te tó w  L itew sk iem u, k tó ry  o d tą d  
nosi n azw ę W y d z ia łu  z a rz ą d z a ją ­
ceg o  L itw ą. C zynności roz izielono-

1 .eczęć  w ydziałow ą —  Fracii°zek 
D alew ski.

N aczeln ictw o m iasta—-A lek san d er 
O sk ierko .

K asę  — A nton i je ień sk i.
W o jsk o w o ść  — J a k jb  G iiijsztor 

p rzy  pom ocy  T y tu sa  D alew sk iego .
K o re sp o n d en c ję  —  Ignacy  L o p a- 

em ski.
S ek re ta rz  — O sk a r W ag n ei
R e p re z e n ta n t z ko ro n y  z rów ­

nym  f/łosem  — D u L au ren s.
G d y  dn ia  31 czerw ca a rs  iz tow ano  

O sk ie rk ę  i A n to n ieg o  Je leńsk iego  a 
W a g n e r i L o p ac iń sk i o trzym ali roz­
k az  c>d M uraw jew a u d an ia  się  n a  
wieś, a 10 lipca  uw ięziono  F ran ­
ciszka D alew dkiego, z d iwnycb 
cz łonkow  W yaziału  p o zo s ta ł eden 
ty lko  Gi nsztor, najm niej w tajem ni­
czony w c ty n n o  sęi w ydziału .

F ran c iszk a  D alew sk iego  w y d ał 
n ie jak i oficer G a jew sk i, p rz e d s ta ­
w iony  za b ra ta n k a  jed n e j z sió str 
m iłosierdzia.

F ran c iszk a  D alew skiegu  o sad zo ­
no w cy tadeli i p o  2-ch la tach  w y­
czek iw ania , czy go k to  n ie  w yda, 
o sądził M uraw jew  n a  20 la t kato rg i. 
O koło  W ielkiej N ocy w ypraw iono  z 
W ilna  p artję , m iędzy  innym i byli: 
F ran c iszek  D alew sk i i s io stra  jego  
T ek la , p ó źn ie jsza  Jenikow a. Z a

przy b y ciem  do M o sk w / z p o w odu  
p rzep e łn ien ia  e tap ó w  sp ęd zo n o  w ięź­
niów n a  duży plac, g d z ;e m usi :li 
czekać , sto jąc, siedząc, lub leżąc  n a  
w ilgotnej zr fcmi od  ra n a  do  nocy. 
N a noc  w pędź in o  p a rtję  m ężczyzn  
i k o b ie t] ' razem  do zagłęb i .ń p od  
koszaram i T itow skiem i. P rzy  m i­
gotliw ym  oświ tlen ia  lam pek  ude- 
lzy ł w rro k  sze reg  k o lam n ^p o d p .o ra­
jący ch  siclepienie, p rzy  k ażd e j k o ­
lum nie s ta ł k u b e ł n a  n ieczystości- 
P o w ie trze  o k ro p n e , ao ry  naoko ło .

W dalszej d ro d ze  F rancisa  jk  D. 
z p a r tją  p rzech o d z ił p rzez  K ungur, 
gd z ie  by ła  n a  w ygnan iu  za  to  że 
ty lu  bun to w szczy k ó w  w ychow ała , 
D om inika D alew ska, m a tk a  F ran ­
ciszka. Nie pozw olono  m u by łe  
p ó jść  do  matKi, chociaż w szystkn r 
o bcym  nie w zbran ano. P ow ita ła  
go  n a  e tap ie  i w ręczy ła  j rk ą ś  sum ę 
i s ten  cel zao szczęd zo n ą . C ieszyła 

się, że  chcia ł przyjąć, że nu  tam  
n a  S yberji p rz y d ad zą  się do  znpu- 
czą tk o w an ia  życia. P rę d k o  dow ie­
d zia ła  ę  < laczego m u tw arz  tak  
roz jaśn iła  się, gdy  b ra ł p ien iąd ze . 
Były to  d i ie p iek ie lnych  upałów . 
C iężkie su k m an y  k a to rż n e  były  
is tn i k a tu szą  d la  skazańców . Bolało 
F ranciszka, i e  tym  m ękom  radzi ć 
n ie m oże. A ż tu  n ag le  ja k  z n ieba, 
n aju icsp o d z iew an ie j z rą k  m atk i 
w pływ a sum a d o s ta tec zn a  n r  p rzy­
stro jen ie  całe; p a rtji w  sza re  lekk ie 
■ m iaki. W ystarane się  o zw lokę, 
C u  było  ła tw em , bo  czem  dale j, czem  
głębi sj w  S yberji, tem  lud leoszy , 
tem  w ładze p o b ła ; mm ze, a  r i- . t i  
w zg lędn ie jsze d la po .itycznycn .

W szyscy K ungurzan ie , n ie  w y­
łącza jąc  sta ły ch  m ieszkańców , w y­
ruszyli n a  d ro g ę  T o b o lsk ą . D om in :a 
D a lew sk a  z córkam i s ta ła  p rzy  d ro ­
d ze , ażeb y  choć w zrokiem  raz  jesz ­

cze, m oże ostatn i, p o żeg n ać  syna. 
F ran c iszek  n a  w idok m atk i, k tó rą  
czcił, jak  św iętą , w y su n ą ł sie  z sze­
regu , p ad ł p rzed  n ią  n a  ko lana, 
skłonił g łow ę do  tej stóp , ażeby  je  
obje ć uca łow ać, gdy ją  un iósł te raz  
by ła  b lad ą  śm ierteln ie . P rzy tu liła  tę  
g łow ę do  p iersi bez  jęku , beo. p ła ­
czu, b ez  w y rz e ta ń . Partjn ru szy ła  
w d a lszą  drogę, d ługo  jeszcze  sta ła  
m a tk a  w p a trzo n a  w te n  sze reg  su­
n ący  j ię  zw olna, w śród  k tó reg o  wi­
dzia ła  tyna.

Z n ó w  S yberja , ka to rg a . D opiero  
po  m anifeście p rzy jech ał „za urlo­
p em " n a  3 m iesiące . P ozw olono  m u 
w ybrać m iejsce o: ed ien ia  w  R osji 
aez p raw a  p o w ro tu  do  k ra ju . D o 
W arsza w y , p rzy jech ał w p a rę  la t 
p o tem  dzięk i d-row i Feliksow i R y- 
m ow iczow l by łem u  k o led ze  z la t 
uzkolnych. O trzy m ał on F ran c iszk a  
D alew sk iego  w  d arze  o d  sw ego 
p ac je n ta , tie io ch ran itie la  cara , ^ z e -  
rew ina, k tó rego  prosił o uw oL  ienic 
D alew sk iego  łasicą carską . W  N ow o­
grodzie p rzed  p rz ;'jad em  do  W a r­
szaw y, już w 60 roku  życia, o ż e n i' 
s ię  z P o lk ą  A m elją  Sokołow ską; 
m iał 4 córki: Z y g m u n tę , Z ofję , H a n n ę  
D zierżb icką M arję O raęży n ę .

In te reso w ał r ię  og-om n.e  do 
k o ń ca  życia ruchem  w śród  m łodzieży. 
W ierzy ł w nią, w ierzył, że w iększo: 
dąży  k u  dob rem u , k o ch a ł młodzi ‘ 
lubił jej się przysłuchiw ać. I znów  
w jeg o  m ieszkan iu  n a W s p ó ln . j o d ­
byw ały  s ię  ta jn e  zeb ran ia  szkó łek  
sam o k sz ta łcen ia  m łodzieży  g im na­
zjalne p o d  k ierunk iem  p. C zerw iń­
skiej. U m arł w W arszav. ie 25 Kwiet­
n i-  1904 r .p p o ch o w an y  m P o w ą z ­
k ach  w  grob ie rodzinnym , obok  
swej u k o ch an e  matki i si itr .
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WIEŚCI i OBRAZKI I  KRAJU,
Z u c h  w & ł s *  u c i i e c ^ k a  d e z @ v * t & 8 * a %

W s w o m  czasie z 23 pułku ułanów w Podbrodziu zbiegł szeregowiec 
Henryk Krzewicki.

Zbiega u ję to  w W arszawie. Podczas od tiansportow y^an ia  go do 
Podbrodzia na stacj. M arcinkańce zuchw ały dezerter zdoiał zmylić czuj­
ność w artow nika i zbiec.

Za dezerterem  zarządzono pościg* który  narazie niedał pozytyw ne 
go rezultatu.

P o ź a t i * -  m  s i i ® & ± f » I © y  I C .  O  P - u .

Onegdaj na pograniczu polsko-litewskiem  w rejonie W iż a jn  sku t­
kiem  niew yjaśn unej m .razie przyczyny v'ybuchł p o ż ir  w jednej ze s tra ­
żnic K. O F-u. Pożar ugaszono. S traty  nieznaczne.

i l u  f c e p s z e j  p r ó & y s w ł  j ś c - .

Mip steczko  C ejkinie , m aleńka  
•to i ica skazane^ n a  zn iesien ie  gm i­
n y , m a jed n ak  n ie n a jm niejsze  p ra ­
w a do dalszego  p rzodow an ia  o k o ­
licy. P o ło żo n e  me ow niczo, na  w zn ie­
sionym  brzegu  w ydłużonej doliny, 
o tw iera jące j się n a  po łudn ie , ok o ­
lo n e  z trzech  stron  lekko, am b tea t- 
ra łn ie  w znoszącem i się stokam  
w zg -rz , p rze rżn ię te  potok iem , za la ­
n e  słoi cem  w iosennem , p rzypom i­
na żyw o te  m ałe  S zw ajcarje, ro z­
s ian e  licznie n a  P o jezierzu . Taicie 
p rzynajm nie j w rażen ie  w yw iera  na  
po d ró żn ik a , p rzybyw ającego  nie 
szeroaim , p rzez  p rzy ro d ę  w y tyczo ­
nym  w śród  pogórków  trak tem  od 
Śv ięcian, ale z ta ra so w aty ch  rów nin  
n ad ^e jm iań sk ich , p rzez lepką, grząz- 
k ą  d rogę  p od  P oszum ieniem , p rzez  
dw a wały p iaszczyste , lasem  poroś- 
l t ,  k t re s tan o w ią  w y raźn ą  g ra n T ę  
dw óch  krajoD razów : S and ro w eg o  i 
m o icu o w eg o

M iłe m iasteczko  i w ierzyć się 
nii chce, że grm na liczy przeszło  
60% analfabetów - P ociesza jm y  się, 
żc  to  s ta re  poko len ie , że tam ten

p io cer.t s ta le  się  zm niejsza, l. rośnie 
inny, p ro cen t ośw ieconych , dzięki 
szko le  po lsk iej, dzięk i w ytrw ałej 
p racy  nauczycie lstw a n a  eksp o n o - 
w an y cn  plac- w kacb zaw odow ych  i 
spo łecznych . O gnisko  Z . P. N. S. 
F . p o zo sta jące  p od  p rzew odn ictw em  
m łodego, ale energ icznego  k ie ro w ­
nika  szkoły  p. W ójc iaka  Jozefa, 
delegow ało  sw ych członków  do  od- 
pc.w- idzialnej p racy  w kółleu rolni- 
czem , czyte ln i i b .b ljo tece  k o ła  gos­
p o d y ń  w iejskich, do straży  pożarnej. 
Z  ram ien ia  ogn iska zorgan izow ano  
n a  te re n ie  gm iny 3 ku rsy  d la d o ro j- 
łych , k tó re  o b ecn ie  d o b ieg ają  końca , 
W  o sta tn ich  dn iach  m iejscow e koło  
ziem ianek  zgłosko czynny  w spó ł­
udział w akcji d ożyw ian ia  dzieci 
szkolnych, n ieo b ję ty ch  akcji p a ń s t­
w ow ą.

Miło zo baczyć n a  tak  m ałym  
kaw ałeczk u  ziem i tak  ow ocną i tak  
w łaściw ie p o ję tą  w spó łp racę

Pow oli, al s ta le  i k o n sek w en tn ie  
rośn ie  d o ro b ek  p racy , u trw ala ją  się 
fu n d am en ty  po d  lep szą  p rzyszłość.

A. B rzeziński.

Praca os wi&towo-społeczaa w Lepiach, pow. oszmlańskiego.
N ie cen iąc  sw oich trudów , n a u ­

czyciel k o rzy sta  z każd ej o k ez j’, aby 
sw ój w pływ  r.ietylko w yw ierać  n a  
dzieci ale i n a  s tarsze  spo łeczeństw o , 
zna jdu jąc  ty siączn e  ku  tom u (spo­
sobności czy to  przy p racy , czy też  
p rzy  zabaw ie. W pływ  osob istego  
obcow an ia , siła p rzyk ładu , zyskan ie  
zaufam * u sp o łeczeń stw a  i u m ie ję t­
ne sc p rzy sto so w an ia  się do po jęć  
ludu  oraz  siła p rzyciągan ia  i je d n a ­
nia serc, to  p o tężn a  m oc w pływ u 
nauczycie la . S ą  to  za le ty , k ió re  przy 
dośw iadczen iu  czynią z n iego  mi­
strza , a ;go  d z ‘ sło sta je  się d o sk o ­
nalen i. D la .eg o  nauczyciel, k tó ry  
um ie  sto so w ać środki i sp o so o y  ku  
tem u , kształc i zdrow y p itrjo ty zm , 
k rzew ' u c z u c a  godności narodow ej, 
w p a jc  p o trzeb ę  p racy  i ofiary dla 
O jczyzny , bezstro n n ie  i b ezap elacy i- 
n ie  inform uje sp o łeczeń stw o  o do ­
niosłych sp raw ach  narodow ycn , p o ­

b u d z a  uczucia  spraw iedliw ości, roz­
w ija zap a ł do czynów  dobrych , a 
tęp i zło, zaszczep ia  cnoty , wskazuje; 
obow iązk  w obec O jczyzny  i to  co 
n a s  w iąże w sp o łeczeń stw o  —  jest 
m istrzem .

C złow iek u n ik a  sam otności. T kw i 
tu ta j w praw dzie  w yrachow an ie , aby  
p rzy  pom ocy innych  utrw alić  swój 
dc irobyt, spokcj, w ygody, p rzy jem ­
ności. L ecz często  szuka on ludzi, 
b o  'e s t  od  nich zależny, bo bez  lu- 
a z . by łby  bezsLnym  w w alce o byt, 
b o  w  grom adzie  siły się  zdw ajają .

i -na ua to  jed en  w itlk i siliły 
człow iek.

Z asad n iczy m  w arunk iem  praw i­
d ło w eg o  życia i rozw oju k ażd e j or- 
g an .zac j' je s t zg o d n a  w sp ó łp raca  we 
w spó ln ie  obranym  celu, że  w reszcie  
k ażd eg o  cz łonka  d an e j o rganizacji 
o b o w iązu je  n a leży te  sp e łn ian ie  p rzy ­
ję ty c h  n a  się obow iązków , p o słu ­
szeństw o  i k a rn o ść  w obec nakazów  
częśc n ad rzęd n y ch  o rgam zac,. w 
postać? ra rządu , czy k ierow nictw a. 
K aż y cz łonek  społeczności, w  k tó ­
re j żyje* m us: się nauczyć pośw ię­
can ia  z sieb ie  teg o  co w d anym  ra ­
zie je s t d la  tej spo łeczności p o trzeb ­
n e  i n ie pow in ien  teg o  u w ażać  za 
zasłu g ę , I ecz za o bow iązek  m oralny .

k tó ry  w k ład a  n a  n iego  już ^am a 
przynależność  do społeczność = A  
w arunk iem  ch ę tn eg o  i dobrow olnego  
p o św ięcen ia  się dla d obra  o rg an iza­
cji jest, aby  ce le  tej o rgan  izacji i jej 
ideały  n a p raw d ę  zrozur ,'ec i k o ­
chać.

T a k ą  jed n o s tk ą , p rzen o szącą  
w sp ó ln ą  sp raw ę  n a d  sw e osob iste  
je s t n a  naszym  te re n ie  nauczyciel 
w  L ep iach , k tó ry  p rzez  jed en  rok  
sw ego tu  p o b y tu  zorgan izow ał tu t. 
m ieszkańców  w kó łko  ro lnicze, o 
czem  daw nie j i s łyszeć n ie  chciano .

P rzyczyn ił się t-iż do  teg o  w iele 
p ie z e s  teg o  k ó łk a  p. S tan isław  Cho 
ruży z p raw dziw em  pośw ięcen iem  i 
zrozum ieniem  sp raw y  niii szczęd zą­
cy sw ej p racy  i tru d u  d la  d o b ra  
ogółu.

Na zak o ń czen ie  m u szę  d o d ać , 
że dziw na zasz ła  zm iana od  chwili 
za łożen ia  k ó łk a  w  tu t. m ieszkańcu- 
gdy  do  n ied aw n a  up raw ia ł on  sw ą 
ro lę  p raw ie  prym ityw nym  jeszcze  
sposobem , dziś m ów i o k" Itu-alnej 
uprav i_ roi:’, sto sow an iu  naw ozow  
sztucznych , hodow li trzody* ba, n a ­
w et są  d ążen ia  do sca len ia  grun tów . 
R zecz zrozum iała, że  do tak iego  
o św iadczen ia  p rzyczyn ił się  r w n au ­
czyciel. k tó ry  p rzez  p o g ad an k i, ku rsy  
im. „S tasz r.a“, p ism a roln icze, k siąż­
ki i u rząd zan ie  k u rsów  ro ln  zych 
przy  w y d a tn e j pom ocy  specja lis tów  
ze  Z w iązku  k ó łek  i o rgan izacy j rol­
n iczych  w  W ilnie, u tw orzy ł sum ę 
w iadom ości, d a jąc ą  ludziom  w L e- 
i .ach  p t  ży teczn e  d la  n ich  korzyści. 
O o ccn ie  czyn ione są  p rzygo tow an ia  
do u rząd zen ia  zab aw y  po łączo n ej z 
o d eg ran iem  sz tuk  scen icznych , co 
n iew ątp liw ie  b ęd z ie  p rzy k ład em  po- 
ży tecn eg o  sp ęd zan ia  czasu  i o d c ią ­
gn ie  m łodzież od  „w ieczorynek", 
obfitych  zazwycza* w p ija ty k ę  i
bójloi

R o zp o czy n a  się no w e ćycie w  
L ep iach , a  w ięc • m y okoliczni idź­
m y w  s L J  za tak  p ięk n y m  p rzy ­
k ład em .

K ółko  w c z o m  w L ep iach  w tej, 
ta k  zaszczy tne j p racy  d la  d o b ra  
w łasnego , spo łecznego  i o jczyzny 
dopom óż Boże. Sąi 7u*.

i

Z PO G R A N IC Z A .
— Ulotki antykomunistyczne. Jak

się  dow iadujem y, n a  te ren ie  pow ia­
tu  w ołożyńsk iego  rozrzucono  w w ięk­
sz e 1 ilości .uo tk’ naw ołu jące  do 
o b a len ia  rządów  sow ieckich. U lotki 
p o d p isan e  zosta ły  p rzez  o rgan izację  
m onarch istyczną.

—  Nieudany przemyt. W  rejon ie  
O ran  p a tro l K. O . P-u p rzy łap a ł 
więicszy p rzem y t w p o stac i 75 litrów  
sp iry tusu  oraz 25 idgr. ty ton iu , 
^k o nfiskow any  p rzem y t p rzek azan o  
d o  na?’ hższego u rzęd u  celnego.

rzem ytn ików  aresztow ano .
—  Komumściw potrzasku. W  dniu 

27 b . m . n a  pogran iczu  po lskc-so- 
wiecicim n a  odcinku  C horoszczyzna 
w  re jon ie  Te ki u ję to  za  n ie lega l­
n e  P -iek ro c zen ic  granicy dw óch
osobników .

zep ro w ad zo n a  row izja u jaw niła  
u  a resz to w an y ch  ta jn e  d o kum en ty  
i szy n y . P o d łu g  w szelk iego  p raw do- 
r o d o b ień stw a są  to  w ysłannicy  K PZB . 
do  m iejscow ych jacze jek  kom uni­
stycznych  z instrukcjam i w  zw iązku 
ze  zbiiżającem  się św iętem  1 m aja.

J A N  B U Ł H A k
A R T Y S T A . P O T O O P 1 I

£sg*olluńaka 8, tel. 968, przyjmuje od g. 9—fi.

Zawody sport, w Baranoiiciach.
Piłka M im .

—Ognisko (Wilnc —  78 p.p. (Ba- 
ranowiczn) 3 : 2. Drużynt* 78 p \ .
j-istna Młasnem swojem  boisku wcale 
groźną dla zam iejscow ych drużyn. 
Ognisko w ygrało z m inim alną prze­
wagą.

L u lk a  A tle ty k a .

— Bing iztafetowy lt) x 1 v  dn. 
3-go maja. W  dniu 3 maja ala ucz­
czenia rocznicy święta narodowego 
odbędzie się w  Wilnie obok wszel­
kich innycn imprez SDortowych rów­
nież bieg sztafetowy 10 x 1, organi­
zowany nrzez A. Z. S. z  ramienia 
Wil. 0 .  Z. L. A.

Do biegu, tego który rozegrany 
zostanie w ogrodzie Bernsrdyńsiim  
c godzinie 17 zgłaszać się mogą za­
wodnicy zrzeszeni i niezrzeszeni.

Organizacje, (Kluby sportowe) 
wystawiają nie mniejszą liczbę jak 
10 zawodników z;* tórj ch każdy mu­
si biedź 1 kim. ntart i meta oraz 
zmianę sztafet obok głównego pawi­
lonu w ogrodzie Bernardyńskim.

Termin zgłoszeń upływa w dn 
80. IV. b. r.

Uroczystości 3 m aju
SoifH iti n ab o żeń stw o  i d u tifada .

W dniu S m aja, jako  w rocznicę 
św ięta państwowego, odbędzie się o 
godzinie 10 min, 15 rano solenne 
nabożeństw o w katedrze. — Jedno­
cześnie, o godzinie l l-e j , odbędzie 
się msza połowa na dawnym  polu 
wegeonem u w ylotu ulicy Kalwaryj- 
s iie j, za koszaram i legjonowemj, 
poczem nastąpi wielka rew ja wojsk 
garnizonu.

Po południu na placach m iej­
skich będą przygryw ały  orkiestry  
wojskowe.

Wieczorem przedstaw ienia w obu 
teatrach .

O rgairzacje i stowarzyszenia, któ­
re chciałyby, wziąć udział w uroczy- 
stem  nabożeństw ie w dniu 3 m aja, 
proszone <-ą o przybycie do k a te ­
dry punktualn ie na godzinę 10-tą.

Projekty rozwiązana Kwestii 
budowlanej.

R ozw iązanie kw estji ruchu  b u d o ­
w lanego  je s t o b ecn ie  tem atem  d y ­
skusji w śród  czynników  m iaro d a j­
nych . W y su w an a je s t koncepc; « za ­
n iech an ia  n iek tó rych  m niej w ażnych  
inw estycy j państw ow ych , p rzew idzia­
n ych  w budżecie , zaś sum y n a  ten  
ce l p rzezn aczo n e  m ają  być p rzezn a ­
czone  n a  budow ę dom ów  m ieszkal­
nych . K o n cep c ja  ta  idzie po  linji 
p ro jek tó w  dorad cy  finansow ego p. 
D ew ey 'a . (—)

S P O R T.
P I Ł K A  N 0 Ż 1 A .

Zawody piłkarskie o mistrzostwo 
W l. 0. Z. P. N.

Makabi — Pogoń 1 :0 .  T a k  ch a ­
o tycznej gry jak a  m iała m iejsce 
w  dniu  27.IV b. r. n a  boisku sport. 
6 p. p. Leg., p o d czas zaw odów  P o ­
g o ń — M akabi n ię og lądaliśm y już 
daw no . B ezład n a  k o p an in a  oto  jed y ­
n ie  w łaściw e m iano  n a  jak ie  p o ­
w yższe  zaw ody  zasługu ją M akab  
do sto so w ała  się  do p rzeciw nika i g ra ła  
niżej kry tyki. P o g o ń  w yszła z tego  
sp o tk an ia  stosunkow o  n iezłe  p rze ­
g ryw ając  .t*ylko s:0 m im o znacznej 
p rzew agi M akab irtów . N ajlepszym  
graczem  n a  bo isku  by ł b ram karz 
P o gon i N ow ak, k tó ry  p ięk n ą  ro b ir-  
zo n a d ą  obroni i rzu t karny .

X. A. K . 8. —  A. Z . S. 1 :  0. D ru ­
ży n a  A. Z . S-u- w ystąp iła  w ósem kę, 
to  tez  w ynik, jak i u zy sk a ła  z n a j­
s łabszą w >.b sezon ie d ru ży n ą  a  k la ­
so w ą o k ręg u  w ileńsk iego  m ożne 
u w ażać  za dobry . Z . A . K. S. górow ał 
p rzez  cały czas gry n a d  A . Z . S-em  
i zarob ił zasłużer le 2 p u n k ty  w m i­
strzostw ie.

s t r z e l n i c t w o .
Wyniki zawodów strzeleckich.

Z  b ron i m ałokalibrow ej odlsgł. 
50 m tr. o m istrzostw o hufców  szkół 
średn ich  m. W ilna, u rządzonych  s ta ­
ran iem  obw odow ej k o m en d y  P . W , 
1 p. p . Leg. w dniu  2 8 . IV 1929 r.
I mieji.ee zajął:

zesp ó ł strze leck i gim n. Im. A d a m a  
M-cki ,-w.cza w składzie : K am iei .. 
A n ton i, Z d an o w ń  z R om uald , W i­
g u ra  Jerzy, W igura A lek san d er, U r­
banow icz T eo d o r, A u g u sty n iak  G leb, 
o siągają  3q4 pk t. n a  5U0 m cż Twych. 
T em  sam em  zdoby ł in k trzo s tw o  n a
1929 rok.
II miejsce z.-.jął:

ze sp ó ł i* mn. J. L elew iela , zeszło­
roczny  m istrz, o siągając 391 pkt. n a  
500 możliwych,
II) miejsce zajęli:

zesp ó ł sem . nauczycielsk iego  osią­
gając  386 pk t. n a  5U0 m ożliw ych.

D al ize m: jsca  zajęli:
zesp . gim n. C zack iego  IV  m iejsce 

Z . A u g u sta  V  „
S łow ack iego  V I ,,

Szk. T ech n iczn a  VII „
„ O g ro d n icza  VIII „

Żeń KI zespół gim n. C zackiego  
o siągnął 211 p k t. n a  300 m o/ ^w ych.

Indywidualnie I m iejsce zają ł K a ­
m ieńsk i A n to n i (gim n. A . M ickie­
w iczu) 88 p k t. n a  100 m ożliw ych.

II aaiejsce P ack iew icz L ucjan  
(gim n. Im. J. L elew iela) 87 pk t. n a  
100 m ożliw ych.

III m iejsce B urzyński O lg ierd  
(g na. L elew ela) 80 pk t. n a  100 możl.

Wręczenie nagród o d b ęd z ie  się 
w  dniu  3 m aja.

W itt? n n y  o ijy  n a p rz e la j 5  p. Leg.
W  5 p. p  L eg . odby ł s ię  w iosenny 

b ieg  n ap rze la j o rgan izow any  p rzez  
k lub  sportow y 5 p. p . L eg. d la  w szyst­
kich  pododdziałów  pu łku .

Bieg odby ł się  n a  p rzestrzen i 
3500 m tr. o n ag ro d ę  p rzech o d n ią  
klubu  -sportowego 5 p. p. Leg.

S tartow ało  162 szeregow ych  5 p .p . 
L eg., ukończyli b ieg  w szyscy.

I-sze mii j« c za ją ł k ap ra l M ich- 
niew icz R om uald  w  czasie  12 min. 
14 »ek., Il-g1 s m iejsce  st. leg. H a a r 
B ronisław , Ill-cie m T jsce  leg. P u jsza  
Jan.

Z< .połow o I-sze m iejsce  zajęło 
k o m p an ja  szknln 99 p k t. p rzed  
kom p . 4 -tą  i 2 c. k. n.

P o  zaw o d ach  odby ło  sie ro zd an ie  
n ag ró d  zw ycięzcom  i zw ycięzkin , 
zespo łom  p rzez  p re ze sa  k lubu  m ajo ra  
Z a jączk o w sk ieg o  Z dzisław a.

KRONIKA
W tóre1'

3 3
Kwietnia

j Dziś: Kstar&yny.
Jutro: Filipa. -

Wschóa słońca—q. t  m. 80, 
Zachód « g. 18 m. 26

Spostrzetenla Zakładu Meti.er* 
U. S. B. z dni. 29/ir -1929 rwku 
Ciśnienie
średnie w } 7b4 
milimetrach

1 + 6°C

południowo-zacuódnl

Temperatura 
średnia

' Opady w ) 
milimetrach j
Wiatr 1
przeważ?jący i

CI w a g i: Pogodnie 
Minimum: — 2° C
Maximum: -j- 9° C .

Tendencja barorr.etr.i Spadek ciśnienia. i

URZĘDOWA
—  P rzy jęc ia  u p. w o jaw -dy , W

dniu  29 b. m. w o jew oda w ileński 
p rzy ją ł m. in. w izy ta to ra  szkół ro l­
n iczych  z m in iste rstw a ro ln ic tw a 
Szym ańsk iego , n a s tęp n ie  p re z e s i  
U n iechow skiego  w sp raw ach  K oir.’- 
te tu  P om ocy  Ludno:.,. d o tk n ię te j 
n ieu rodza: m. P rzybyli przedsta*wi'' 
t ię  p. w ojew odzi 5 z a s tą p c i  k o m en ­
d a n ta  P. P . pow . św ięcianskiego  
podk o m isarz  M akow ski, k tó ry  z'o- 
s ta ł m ianow any  k o m en d an tem  P . P. 
na  p o w ia t m o łodeczańsk i o raz  za ­
s tę p c a  k o m en d an ta  P . P . pow . osz- 
m iańsk :go podkom<<iarz Janow ski, 
k tó ry  m ianow any  zo sta ł k o m en d an ­
tem  P. P. na pow d n śn ień sk i.

W  n .ed zie lę  28 b m. p. w o je ­
w o d a w ileński p rzy ją ł w m ieszka- 
n u sw em  w yałacu  g e n e ra ła  Bułak- 
B ułacbow icza, k tó ry  w ręczy ł p. w o­
jew odzie  o a z n ak ę  sw ych  b y łych  for- 
m acyj w ojskow ych.

i i M S M
— Przygotowania do obchodu 

Święta 3 Maja. W dniu 29 b m. od­
była się u p. wojewody konferenoja 
przy udiiale prezydenta Folowskie- 
go ipułkowniwa GiżycL-iegc w spra­
wie obchodu święta 3 maja.

S P RAWY AKADEMICKIE
— Posiedzenie kom. P. M A. w 

surawie budowy kolonji letniej w La- 
gaciszkach. W dniu 29 b. m. odby­
ło się pod przewodnictwom p. wo­
jewody posiedzenie prezydjum Ko­
mitetu pomocy młodzieży akademic­
kiej w abecności dyr. Szmidta, p. Ko­
walskiego, naczelnika Jocza i p. Ba- 
bickiego w sprawach budowy aka­
demickiej kolonji letniej w Lega- 
ciszkach. ’

— Odczyt dla członków ’ 8 łow. 
akad. pc. społ. W dniu 2-go maja o 
godz. 7 wiecz. w sali Nr. 8 (kory­
tarz humanistyczny) prezes Stowa­
rzyszenia akadeoiickiego pracy spo­
łecznej mg. praw Wacław Stecki wy­
głosi referat dla członków Stowa­
rzyszenia na temat: „0 potrzebie go- 
spodaiczego wychowania społeczeń­
stwa.

Goście mile widziani.

ifA A W Y  SżgtfruNS
— Wobrc napływających zapytań.

Kuratorjum okręgu szkolnego wileń­
skiego komuniicujeje, fce minister­
stwo W. R i 0, P me wydało żad­
nych zarzadzen w sprawie wcześ­
niejszego zakończenia roku szkol­
nego.

WOJSKOWA
— Tegoroczne ćwiczenia dla re­

zerwistów. Jak si ę d ow iadu jem y , w  
p rz e c rv i:ń s tw ie  do  zw yczaju  la t 
ub ieg łych , w  ro k u  b ieżącym , re ze r­
w iści u ie  b ę d ą  po w iad am ian i n a  6 
tyg o d n i p rzed tem  o p ow ołan iu  ick 
na ćw .czen ia, pow inn i być p rze to  
p rzy g o to w  •i-i do tego  u k ażd e j cbwiii. 
Ż a d n e  p lak a ty  ro zk le jan e  te ż  n ie  
b ęd ą , a  od n o śn e  k o m u n ik a ty  zosta ' 
ły  już og łoszone w p ra j .e  P ozatem  
n ie w szyscy  rezerw iści zo s tan ą  po* 
w o ła ć ’ w jednym  t e r r  nie, karty  
za! p o w o łań .a  otrzym ają, ty lko  ci, 
k tó rzy  b ę d ą  zaliczeni do 1 'go tu r­
nusu.

T erm in  tego ro czn y ch  ćw iczeń  d la 
sze reg o w y ch  rezerw y  jeazcze n ie  
zo s ta ł u sta lony . (— )

— Powołania na ćwiczeń a ofice­
rów rezerwy. Na zasadzie rozkazu 
Ministra spraw wojskowych w ro­
ku bieżącym zostpną powołani na 
6-cio względnie 8-io tygodniowe ćwi­
czenia oficerowie rezerwy z rodni­
ków 1892—I9r>2, którzy nie odbyli 
ćwiczeń w roku 1923 z korpusów 
osobowych: piechoty, artylerji z wy­
jątkiem przeciwlotniczej, lotnictwa, 
balonów, saperów kolejowych, łącz­
ności i żandarmerji. Powyżej wy­
mienieni oficerowie rezerwy zostają 
powołani na dzień 3. VI 1929 r. Z 
korpusów osobowych czołgów, sape­
rów i samochodów — 10/VI 29 r. i  
kawalerji — 1/VII 29 r.

Dla jficerów rezerwy artylerji 
przeciwlotniczej termin zostanie usta­
lony dodatkowo.

Oficerowie rezerwy z roczników 
1903, 1902, 1901, 1898, 189S. 18Ł8 Z 
Korpusów osobowych: piechoty, ka­
walerji, artylerji z wyjątkiem : prze­
ciwlotniczej, lotnictwa, balonów, sa­
perów, kolejowych, lączrości i żan- 
darnerji—powołani zostaną na dzień 
3/Vl, 10/VI, l/V II, -'VHi. 5/VIII, 16/UŁ 
i 20/lX 1929 r. Z korpusów , osobo­
wych: czołgów i samochodów—10/VI

1929 r. Z kurpusu osobowego służby 
uzbrojenia— i/VI* 1929 r; z korpusu 
osobowego saperów i weterynaryj­
nych—5/Y II i929 r

Dla oficerów rezerwy artylerji 
przeuiwlotniozej termin zostanie usta- 

*ny dodatkowo.
Oficerowie rezerwy, którzy otrzy­

mają kartę powołania, a z nadzwy- 
ozojnycn powodow pragnęliby u zy­
skać przesunięcie okresu odbycia 
ćwiczeń na termin późniejszy niż 
ten, kińrj im został wyznaczony w 
karcie powołania, mogą wnieść do 
dowódcy tej formacji, do której zo­
stali wyznaczeni, odpowiednio umo­
tywowaną i udokumentowaną proś­
bę najpóźniej na 4 tygodnie przed 
termmem stawiennictwa, wymienio­
nym w karmę powołania.

Do próśb tych nio natęży dołą­
czać kart powołania.

Jeżeli powołany na ćwiczenia 
wniesionej prośby nie otrzyma odro­
czenia przed terminem stawiennic­
twa, wmien bezwzględnie w ozna­
czonym terminie stawić się na ćwi­
czenia.

Oficerowie winni nie wykonania 
obowiązku zgłoszenia się na ćwicze­
nia podlegajt, Jrarom przewidzianym 
w  rozdziale X?1 „Postanowienia kar­
li »*• ustawy o powszechnym obo­
wiązku wojsk.

I * 0  L L 1
— Radjooablomikl w pociągach 

pośpiesznych. Wobec ukończenia dłu­
gotrwałych prób i układów w spra­
wie urządzema radioodbiorników w

- naszych pociągach, jak się dowiadu­
jemy, sprawa ta weszła już w okres 
ostatecznej realizacji.

Pierwsze radioodbiornik5 mają 
być urządzone w niektórych pocią­
gach pośpiesznych w połowie maj a br.

i  p o L m

— Nowa agencji* nocztowa. Z 
dniem # maja b. r. uruchamia się 
agencję pocztową Rat? iczyce w pow. 
Brześć n/Bugiem.

ZE ZWIĄZKÓW 1 STOWARZYSZEŃ
— Towarzystwo Polskiego Teatru

Ludowsgu w Wilnie Zebranie reor­
ganizacyjne, które się odb iło  w sa­
li To w. tecnnikow w niedzielę, po 
przedyskutowania statutu, przystą­
piło do wyboru zarządu, który się 
ukonstytuował w sposób następują­
cy: p. Z  Nagmizlci (prezes), p. Do- 
maitiewla, p. W. Niedzt alkom \a-Do- 
baczeufsha, p. Malowie^bi, p. H. Ro- 
mtr.Ochewcowska, p tmbrozial -(pre­
zes Zw. młodzieży wiejsKiej). Na na­
stępców wybrani zostań: red. Ba-
iorwwies, p. Łuc.gm  <r- (Zw. tr ży  
ogniowej) T, NawojsH  (red. „Kultu­
ry"). Dr komisji rewizyjnej w y ­
brano: p. Jana Piłs^dsl.igo, p. dyr, 
Eapuźniła, p. M. 'Ladowahteyo

Z przyjemnością zazncczye mu­
sim y  i* doKonano szczęśliwego w y­
boru, łącząc osoby dawniej pracują­
ce owocnie w dziedzinie amator­
skich prsedstawień i twórczości, o- 
w  organizowaniu proeandy w tym  
kierunku, z nowemi pracownikami 
na terenie "Wileńszczyzny, którzy,

’ zwłaszcza wśród nuiczyculstw; du­
żo uczynili dla zcalenia wysiłków 
oawiatowyck.

— Z walnego zgromadzenia człon­
k ó w  wileńskiego 7-w a huJowll koni I
P. 3. K. W niedzielę, dnia 28 kwiet­
nie r. b, w lokalu własnym odbyło 
się nadzwyczajne waine zebranie 
członków T-ws. Przed przystąpie­
niem dc obrad prezes Towarzystwa 
Antoni Alexandrowicz w Krótkich 
słowach zaKomumkowai o bolesnych 
stratach, jakie w ostatnich czasach 
poniosło T-wo z powodu śmierci 
kilku ich członków. Pamięć zmarłych 
zebranie uczciło przez powstanie.

W daisiym ciągu przemówienia 
p. prezes podał do wie omości, iżu- 
itą )ił z zajmowanego tanówiska 
długoletni czynny członek zarządu 
me: nos HenIJ^ Jamomt.

Walne zebrę,nie jednogłośnie u 
ooważoiło zarząd do wyrażenia mec. 
Henryków) Jamonttowi podziękowa­
nia za jego pracę, ułożoną dla do­
bra T-wa.

Następnie zabrat głoi w ice-pre­
zes pułkownik Czesław Kozie:owsai, 
który przdełożył walnemu zebraniu 
wniosek zarządu o nadanie godności 
członka honorowego prezesowi A n ­
toniemu Aleiandrowiezowi w uzna­
niu jego zasług, położonych przy or­
ganizacji T-wa. Godność członka ho­
norowego T-wa—prezesowi Antonie­
mu Aleiandrowiezowi nadano jedno­
głośnie.

W  toku obrad przyjęto na człon­
ka rzeczywistego p. niijorowąBugen- 
ję  Wużyńską i uchwalono szereg 
zmian statutu, zaproponowanych 
prisez sarząd.

■ W wolnych wnioskach uchwa­
lono wyrazi* podz.ękowanie preze­
sowi Aloiendrewiczowi, w.-prezeso- 
•jrl płk. Kozierowskiemn, ł wszczegól- 
ności ozionkow' Zarządu Józefowi 
Hr. Brzeza, którzy przyczynili się do 
tego, iż T-wo posiada obecnie włas­
ny lokal, dzięki czemu stwarzając 
warunki normalnaj pracy w dzie­
dzinie hodowli koni i sportu konne­
go — tac ważnej placówce n&.tere­
nie Wileńszczyzny—zapewnili trwa­
ły  rozwój. <

W szyscy członkowie, T-wa obec­
ni na zebraniu, złożyli swe podpisy
no nMwtuiAłinnvm 7. np7.A7

p Jan inę  Falewiczuwą specjamym 
arkusz .., k tóry będzie um ieszczony 
w księdze pamiątkowej, uinndow a 
nej przez kolonję polską w Paryżu 
dla uczczenia W ielkiego Wodza, 
członka honorowego T-w a zachęt* 
do Fodowii kotu w Poisce m arszał­
ka Ferdynanda Focha.

— Film wileński na P. W K. w 
f iznaniu Jak  już  podawaliśmy, na 
Powszecnnej W ystew ie Krajowej w 
Poznania będzie w yśw ietlany film 
o Wilnie W  związku z pow /ższem  
w ubiegłą soootę oabył się konkurs 
na nakręcarie  tego filmu. W skład 
komisji konkursowej wchodzili mię. 
dzy innym i, prof. Kłos i Lorenc o- 
raz ław nik Lokncjew ski. Do Kon­
kursu  zgłosili się: Towarzystwo fil­
mowe prowadzone przez p. K. Ka­
walca oraz Związek artystów  sztu­

ki kinem atograficznej w Wilnie.
Komisja uznała, iż prace w dzie­

dzinie filmowej p. Kawalca stoją na 
wyzszym poziomie artystycznym . 
Jem u więc powierzone nakręcanie 
tego filmu.

T E A T R  i M U Z Y K A .
W ATR POLSKI l a l r  .L a n ia * ) .
, Teatr Polski g ra  dziś po raz drugi 

ś .  istną obyczajową satyrę Hertza p. t. 
„Dr. Stieflit7" w koncertowym wykonaniu 
eałe),o zespołu z pp. Molską, Jasińską, Z .■ 
krzynjirą, Detkow. kim, Szirtyń-kim , Bruai- 
Li iwiczem, krnoidtem, OpoisLim i Wyrwiez- 
Wichrowskim na czele który sztukę wyre­
żyserował.

Bezustanny śmiech to r ^rzyszy stali 
akcji tej sztuki,

— .Ksiąie Józef Poniau>wskr Polska Ma- 
c erz 8zkolaa. Ku aciczeniu rocaoicy Kon­
sty tucji 3 m sja, T^atr Polski w ystawia w 
p ią tek  najbliższy dwukrotnie sztukę histo- 
rycz | J. A. Hertza „Książe Józei Ponla- 
tows ^‘ o godz 3 e1 1 o g. 5 m 30 pp.

Cc y mle]sc zniżone. Oba przedstawia 
n i i  odbędą się na rzecz Polskiej Knclerzy 
Szkolnej.

— Wystęny Mar]! Gorczyńskiej w Teatrze 
PelSKim. Zntkom ita artystk i Teatrów War- 
szaw siich k a i ]a  Gorczyńska rozpoozyna 
wkrótce występy w Teat-ze Polskim

— Po-az taneczny A. Relzer-Kaplaa w 
’t atzn Pslskin. W niedzielę najbliższa o g. 
12 m 30 pp wystąpi w Teatrze Polsldm 
A. R. izer-K aplaa z zespołem 50 uczenie.

Prr-»ri_ i naa wyraz ba-wny i interesu­
jący  sk łada łę  i erodukcjl tanocznycu dc 
muzyki Chopi la, Griega, Rubinsztejna, Rach­
maninowa, Y.rienlawsxiego, Yositnomo (suita 
chińrka) i wiele InnycL

Poaaz Trywolał wieikle^ainteroaowarno
Bilety już są do nabycia w kasie 

Teairu Polskiego, ,

R & D U TA  ( u  P o n M itB c* ).

— „Marzyn Warszawski*. Bziś „M uizyi 
W arszawski* z udziałem znakomitego Ste­
fana J rrą c i a w postaci Hertuiuńskiego — 
po obje^dzie kresów i wseheanlej i is ie  
polski.

Początek o godz. 20-eJ.
Bilety wcześniej w „Orbisie* 1 od g ed ;. 

17-ej w kasie leetru
„Tamten*. Ju tro  dram at O. Zapolskie] 

„Tanusn*. Na io przedstawienie, p .jezna- 
czm r dla Związków Zawodcwyci — jłok 
biletów nie sprzedaje.

Początek o godz. 19-oj (7-eJ).
„Uciekła mi przepióreczka*.. W órodę 

dnia 2. V. komedj* Stefana Żerumnkiege 
„Uciekła ml przeuióreczka*... z uaziałeiB 
Juiju. sr C ste-w y i S tefam  Jaracza.

Bilety już są do nabycia w „Orbleła.
Pooząwk o godz. 20-ej. \

R A D  J  O .
PkOGRRM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 456 mtr. Sygnał; Kukułka.
PONIEDZIAŁEK, dn. 3u kwietnia.
U.o6—12 *9- Transm isja z W arszawy. 

Sygnał czasu, lib jn a ł a W ęzy  MarjackleJ w 
Krakowie, oraz kom unikat meteorologiczny 
15.10 — 16,00. Trasm. z W arsz. Odczyt dla 
m aturzystów  p. t. Przyczyny p o s ta n l i  
listopadowego*. 16.20—16.40. Odczytanie pre- 
gram u dzlertnego repertuar teatrów  1 kin 
chwilka litewskr 16.4C—17.00. I rs jęayka 
włoskiego. Lekcja 47. 17.00—17.25, Tr, msm. 
z Warszawy. 0-i.czyt p. t. „Kilka słów o wy­
chowaniu f.zycznem 1 przysposobieniu woj­
sko wem*. 17.25 — 17.50 Trańsm. e K itewle 
„Ja t wygląda przemysłów, lamowystarozalk 
Polski*. 17 *'0—18.35 Eoncer;. ork. 1 pp. Leg 
18 35—18.50. Trt osmisja z Roznania. Reoy 
tacje Doezji wspołezesnoj. 18 50—19.13. „Kro­
n ika t y pla młv,dzłoży“. 19 15— 19.40. Muzy 
k? z p ły t gramof. 19.40 ill.oO ^rogram  n i 
dzień następny i komunikaty. 19.50. |T rans­
m isja z Poznania. Opera po transm isji kom u­
n ii ty: P . A. T., policyjny, sportowy i inne, 
ojaz „Spacer ueAkterowy po Europie".

Na fundusz ayspozycyjnj M.E. A.
D -w o 6 p. p. L eg jonów  10 xL

i

Rozmaitości
T a jem n ica  S K fzy p ieb S trad iv a riB ta  

e d k ry ta .
Jalc do n o szą  gaze ty  w łoskie, do  

p ew n eg o  an tykw i ,/j w  B ergam t 
zg łosiła eią d am a  z okolicy i oddałb  
do  napraw y sta rą , an ty czn ą  zafę. 
W  czasie  n ap raw y  in tykw arjn j; 
o dk ry ł w  szafie sk ry tk ą , a  w niej 
s ta re  m an u sk ry p ty , k tó re  uknzaly  *i< 
rękop  ;ami s ły n n eg o  S trid ivariusa„  
zaw ierającym i ta jem r icę  w y ro b u  je ­
go sk rzyp iec , p o leg a jącą  na polarn- 
w an iu  sk rzyp iec  o d p o w ied n ią  m ie­
szaniną. lak iera . A n ty k w arju sz  p ra g ­
n ą ł te  re c e p tę  sp ien ięży ć  fabrykan^ 
iow i sk rzyp .- c z M sd jo lanu , pot.cje 
jed n ak  aresz to w a ła  gc , a  c e n n e  d o ­
k u m en ty  skonfiskow ała ,

Miljonowy sp a d e k  po pucybucfe.

Z e  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  n a ­
w e t zaw odow y p u cy b u t m oże sobie 
ła a n y  g resz  uciułac, o rem  najlepic 
św sadczy sp ad ek , ak  sw e Liostrze 
po zo staw ił n iejak i C o rs ta n tia n  R aim o 
k tó ’y p rzez  sze reg  la t pełn ił fun k c ję  
p u cy b u tu  n a  dw orcu  now ojorsk im  
G ran d  C en tra l T erm ihal. S p ad ek  t e r  
s tanow ił dość ok rąg łą  ru m k ę  150.000 
doiarów , co w przeliczeniu  n a  p o isaą  
w a lu tę  daj a g rubo  p o n a d  m iljon At
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Z  O S T A T N IE J  C H W IL I. RADA MIEJSKA.

W interesie porozumienia narodós —  „precz z S o k ic i t i* * .
f  Tel. aa attasnega korespondenta z  W arswwy,.

Berlinaki zw :ązelc pacyfistów  p o w zią ł rezo lucję , p o tęp ia jącą  w ysrą- 
p icu id  p, S ch ach ta  w  P ary żu  w sp raw ie  k o ry ta rza  po lsk iego , o raz  oburzał 
się  a a  an typo lsk i artyku ł, og łoszony  w ,J o u rn a l  d e  G en ew a* .

P a :y flśc i n iem ieccy  tw ierdzą, że p rze rw a  w ro k o w an iach  a a s tą p iła  
w łaśn ie skutk iem  teg o  po litycznego  zabarw ienia, aL :e o śc/iadczen iu  aw e- 
inu n ao a ł dr. S chacb t. Dr. S cb acb t—tw ierd zą  pacyfiści n iem ioccy—szkodzi 
sp raw ie  p o ko ju  , porozum ien iu  narodów , 1 je ż t l  o ieraa on  n a leży teg o  
zrozum ien ia cJa łych  za g ad n ień —to  w  in tere sie  N iem iec i w  m tsre s ie  
p o ro z u m .jn .a  n aro d ó w  je s t p o w ie d z :;ć  .p recz  z S chach icm * .

N ow y v*ząd w llianji.
KO E N H A G A , 29.IV. P A T . —Z o s ta ł sform ow any now y g ab ii.s t, na 

sstórogo czele stoi p rezes  rad y  m inistrów  S tau n in g  M .nistrem  sp raw  za­
gran icznych  zosta ł Z ah le . T rze j cz łonkow ie rząd u  są  radykałam i, w szyscy  
p o zesta li so c ja lis tan r. G ab in e t d y sp o n o w ać  b ęd z ie  77 g łosam i w iększości 
n a  ogólną ilość 149 cz łonków  p arlam en tu .

ICpwawe st& rcra m F p a n i f u m e .
PRANKFUT, 29. IY. (Pat). Pomiędzy narodow ym i socjalistami, a 

ezłonKami stow arzyszenia republikańskiego ReicLsbannerów doszło do 
starcia, przyczem jedna osoba została zabita, zaś trzy  odniosły ciężkie r a ­
ny. 4 osoby aresztowano.

Sprawa fc. ministra Czechowicza.
(Tel. nd wł Jco". z Warszawy).

W czora j sęd z ia  S ąau  N ?’w yższego 
p. Z a le sk i, w yznaczony do  p ro w a­
dzeń .a  d o ch o d zen ia  w  sp raw ie  był. 
m in. p. C zechow icza, p rzesłuch iw ał 
p. C zechow  cza jak o  o skarżonego . 
P rzes łu ch an ie  trw ało  godzinę.

O  ile oskarżyciel, w y stęp u jący  z 
ram ien ia  Sejm u n ie wysta.pi z d e b e ­
tow ym  wn isKiem, dochodzen ie  p ro - 
w adzon e p rzez  sędz iego  Z a le sk ieg o  
b ęd z ie  zam kn ięte.

Braterstwo pomiędzy strzelcami 
estońskimi i polskimi.

TA LLIN , 29.1V (Pat). O d b y ła  się 
tu  u roczystość w ręczen ia  k o m en d an ­
tow i „K aitse litu"  (o rgan izac ja  s trze ­
leck a  w E ston ii-* o k ręgu  tallm sk ie^o  
p rzez  re d ak to ra  E w erta  od zn ak  ofi ■ 
cersk ich  S trzelca oraz w ym iana d o ­
k u m en tó w  o b ra te rs tw .e  broni p o ­
m iędzy  w arszaw sk im  okręg ,em s trze ­

leckim  i tallińskim  okręg iem  iCaitse- 
litu.

Wiepawodżeuia polskich jeźdźców 
w Nicei.

N IC EA  29.IV (P at). W osta tn im  
dniu  zaw ód w konn y ch  w N icei o d ­
b y ł s:ę w czoraj wielki k o n k u rs  o n a ­
g rodę ..Puhar narodów *. D o k o n ­
ku rsu  s ta rto w ało  8 narodow ości. Po 
zac ię tych  w alkach  zw ycięstw o o d ­
niósł zesp ó ł w łoski. W p a rę  nu nut 
p rzed  rozpoczęci em kon k u rsu  ppłk . 
R óm m el u leg ł w ypadkow i z koniem , 
co zd ek o n certo w ało  ni szą d rużynę.

Ksieię Dołgorukij— kuchirzem.
M O S K W ; , 29.JV iR ps.)— „P raw ­

da* p odaje , i w ładze sow ieck ie w 
T o m sk u  w ykryły , iż k u ch a rz  jad ło ­
dajn i akadem ick iej u n iw ersy te tu  so ­
w ieckiego  je s t byłym  genera łem , ks. 
D ołgorukim , k tó ry  uk ryw ał się p od  
p rzy b rąn em  nazw isk iem  p rzed  w ła ­
dzą  sow iecką. K m ęcia-kucharza a re ­
sz tow ano  i p rzew ieziono  do  M o­
skw y.

W caora j odby ło  się p ierw sze b u d ­
że to w e  pofc,edzenie p len u m  ra d y  
m iejjL ie j pośw ięcone ogólnym  d e ­
b a to m  n ad  p re lim inarzem  b u d ż e to ­
w ym  n a  ro k  ?929/30. W ' b ard zo  
oży v ic n tj dyskusji, k tó ra  n ie s te ty  
p rzy b ra ła  ch a rak te r po lityczny , p o ­
ru szan o  ro w n e ż  w iele m om en tów , 
m ających  b. luźny zw iązek  z rzeczo ­
w ą k ry ty k ą  gospodark  i m iejskiej

P o s ie d zen .e  ro zp o czę to  z fc:c d z :u “ 
w m  o p ó źn ien iem . P ie rw szy  zab ie ra  
g łos p re zy d en t m iasta , k r śląc w 
o gó .nych  za ry sach  p rzed ło żo n y  p rzez 
m ag is tra t do  za iv .'e rd zen ia  prelim i­
narz budżetow y. P. p re z y d e n t stw ier- 
Iza, iż aczko lw iek  p ro jek t pre lim i­

n a rza  r.ie est b ez  zarzu tu , je s t w y­
k ładn ik iem  m aksim um  sił i dobre j 
w oli m ag istra tu , by  g o sp o d ark ę  
m iejską pchnąć n a  b a rd z ie j ra c jo ­
n a ln e  to ry . W  tym  też  k ieru n k u  
zrob iono  b. w iele. O peru j c n a ­
s tę p n ie  cyfram i p. p re z y d e n t w y k a­
zuj* zw ięk szo n e  w y d a tn ie  w roku  
b ieżącym  k re d y ty  w dziedzin ie  z d ro ­
wi) p u b liczn eg o  i op iek  spo łecznej. 
P o  t«j ogólnej i p ob ieżne j ch arak  
ta ry s ty c e  p re lim inarza  b u d że to w eg o . 
w yv..ązu  ; się d yskusja , k tó ra  p rz e ­
c iąg n ę ła  s:,i do późnej nocy.

K -lejno głos zabierali p rz ed s ta ­
wi. luiele poozczególnych u g ru p o w ań  
rad y  m iejskiej. P ierw szy  p rzem aw ia  
g en e ra ln y  m ów ca z ram ien ia  en d e- 
k o -ch n d ic ji r. ir.i. K ubilus, k rytyku- 
jąc  ca ło k sz ta  i gospodcrłci m iejskiej 
o raz  p o d k reśla jąc  zdan iem  jego  blę. 
d n ą  ta k ty k ę  m ag is tr- tu  w prelim i­
now aniu  tak  : dużych  p ro cen to w o  
k red y tó w  w dziale zdrow ia i op iek i 
sp o łe c m  Sj P rzed staw ic ie l endecji 
ko i.czy  zastrzeżen iem , iż rezerw u je  
sob ie p raw o  do zab ran ia  g łosu  w 
dei a tach  n a d  p o szczego lncm i po 
zy c j-m i b n u ze tu . N astęp n ie  p rz em a­
w iał1 radni: C zern ichów  (żydow ski
b lok  narodow y), P ław sk i (P. P . S ) ,  
Z asz to w t (P . P  S lew ica), A rono- 
w icz (B und), K oźm icz K ruk, oraz 
p rzedstaw ic ie  frakcji rew o lu cy jn e j. 
P . P . S. radny  M arkiew icz.

Z e  w zględu  n a  spóźnioną, p o rę  
s treszczen ie  poszczegó lnych  p rz e ­
m ów ień  pódam y w  n u m erze  n a ­
stępnym .

Uroczystości 3-go maja i  l a r -  
-  - , suw ie .

(Tel. od w ł. kor. t  W arse t.^).

W dniu 3 go m aja jako w dniu  
św ięta  polsKiego odbędzie się w 
W arszawie szereg uroczystoici ofi­
cjalnych. Zrans odprawione ao^tanf- 
nabożeństwo w kościołach: katolic­
kim, ewangwlickim i synagodze,

We w szystkich nabożeństwach w 
w swoich garnizonach w ojskowych 
weźm ie udział delegacja io łn ierzy  
wyznaczonych, niebiorącyeh Udziału 
w rew ji 0  godzinie lO-ej reno od­
będzie się uroczyste nabożeństwo w 
Katedrze sw. Jana. celebrowane przeg 
kardynała  Rakowskiego, na k tó re ś  
oficjalnie będzie P, Prezydent, orna 
Sęjin, Senat i w ładze wojskowe.

N astępnie na  Dlaou Mai*załfca 
P iłsndsk i“go odbędzie się przegląd 
wojskowego garnizouu w arszaw skie­
go i oddziałów przysposobieni* woj­
skowego

Wieczorem w Teatrze W ielkim 
dane będzie przedstaw ienie galowe.

Odczyt w > zjednoczeniu pracy 
wsi i miast.

W rocznicę Konstytucji 8-go m a- 
jr. t. j. v  piątek ’ o goozinie )S-ej 
odbędzie się w lokalu p rzy  ul. Za- 
w.dnej i  m 4, W alne zgromadzenie 
członków i sym patyków  ziednnoze- 
n ia p racy  wsi i m iast, na którem  
poseł dr. Stefan Brokowski wygłosi 
przemówienie o K onstytucji 3-gc 
maja i o sytuacji bieżącej.

W stęp wolny.

S p raw cę  p e ram cu ia  1 W ład y sław a  
S zustow sk icgo  a resz to w an o . <

— Z«>arł naale z u iew /ja śn io - 
a_ ch  p rzyczyn  50 le tn i K o n stan ty  
P ry ck a jło  (A ntokc^ 45).

—  PodrzuteK. W  d o m u  Nr. 11 
p rzy  u lL y  P ió r o m o n t, Ł n a le z io n c  
p o d r zu tk a  p łc i m ę sk ie j  w  w ie k u  18 
ty g o d n i. '

—  Zamachy samobójcze. S p iry tu ­
sem  d rzew n y m  usiłow ał pozbaw ić  
się życia Jan  S oanaw ski (F ran cisz­
k ań sk a  7) lat 40. P ow odem  d e te r ­
m inacji by ły  ciężk ie  w arunk i m a te r­
ialne. ,

—  R ów nież w  ce lu  o d eb ran ia  
»ou e życ .a  n ap iła  się esencji o c to ­
w ej i eublim atu  p raco w n iczk a  zak ­
ład u  fryzjersk iego  „Poła* M arja  P ro- 
chajło  (B o łtupska 20). - U lokow ane 
•ch w szpitalu .

—  K aritie łe . "G ard e ro b ę  w ar­
tości 2 ty siące  złotych sk radziono  
M ojżeszow i N a tan so n o w i (S łow ac­
k iego  8).

— Ne szk o d ę  C hany l G ordon  
(N ow ośw iecka 9) sk radziono  z listu 
10 w zględn ie 100 dolarów .

— Zaw ieruszyli się. W yszli z d o ­
m u i w ięctej nie pow rócili B ronisław  
So ieralski (K alw ary jska 30) la t 65 
i Z ofju  P ę p cz y ń k a  (Z aw alnc ’ 14) 
la t 14.

—  Za Ubiegłą, dobę zan o to w an o  
w  W ilnie 162 .w ypadki w tern 110 
p rzek ro czeń  adm in istracy jnych  i 14 
kradzierzy (2 w ykryto).

jednej! zwycięstwie. pedzlefono mią^ay *1- 
ml l  szą nagrodę, wręczając im po 260 zł..

Trzecią nagrodę zł 1500 prayin* '.#  
Pooschowi. Czwartą nagrodo 1275 »ł, o trży 
m ał Petrov.cz, zaś 5 ą nagrodę i t .  T2» 
otriyu ia l Stibor, r

Publiczność przy wręozanii. nagród 
przyjm owała każdego ze zwyclęzsoi huM- 
neml oidaakami.

Z t względu na uaeiał zapaśników •  
siawie światowe] turniej tegoroczny był 
bardzo interesujący. Specjalne srowa nzoa- 
n ia należą się arbitrowi p. Barańskiemu, 
k tć r j  w swym trudnym  obowiązku w ycazst 
wielki ta k t i irzymał atletów w k arja sh  
surowej dyscypliny.
■ w iw iM M o n an iiM iw iiiiw  w n ■ *  i
Giełda warszawska z dn. 23 1V i M.

WALUTY i DEWIZY:
Hol&ndja .
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż
P raga . . '  .
Szw ajcarja
W ie d e ń ......................
Włochy ' .
Berlin w obr. nieof.

358,55 —357,86 
43,28V4—*3,17*/,.

8,90—8 88 
. 35ti84-h4j?7‘ 

26.39—28 08 
j 171,75-- 171,32' 

T2 26—124.95 
46.77*/,—48.65*/, 

-211,45-
Papi^ry procentowe: Pożyczka inwe­

stycyjna 103 —102.50 —103.50. Stabllizae. 92. 
Prenijo- a dolarowa 83 50 -82. tonw sr- 
syjni 67. 5% koleje »a 59. 6% dolar. 84,50.
10% kolejowa 102,50. 8% Listy zastaw ia

Banku Gospodarstwa Krajowego i Banku 
Rolnego obligacjeB-nku Gospodarstwa Kra- 
jowog 94 Te bame 7% — 83,25. 4*/,% 
Ziemskie 46 60 — 46 50 8% ziem kie dolar. 
96.50. 5% w .isz. 51. 8% warsz. 8% Lodzi 
59.75

A k c ie :  Bank Dysk ls3. Polski 166 — 
166.50 — 166 25 Spółek L u t . i*8.iÓ. Blek- 
trownia w Dąbrowie iOO. Cukier 33,50. Lil­
pop 33. Norb in .160. Ost owiec 91. Rudzki 
41. Ursus 5. Borkowski 13.

Popierajcie p r^ ip y s ł

Na witećsklui brokn.
—  Zd wanis przewodów telefonicz­

nych. Ni icy w czorajszej n ieu jaw nie i'i 
□ arazie sp raw cy  zerw ał' lin ę te lefo ­
n iczną w o jskow ą K aro lin k a-Z w ierzy ­
niec P ow ód  ze rw an ia  n a raz ls  n ie ­
ustalony D ru t długości 15C m etr. 
sp raw cy  zabrali z sobą

—  Bójka na zahtw ie. P o d czas  ż a ­
li .wy w dom u Nr. 82 przy  ulicy 
\  'ilk o m iersk ie j pow sti ła^  b-Jka, w  
trak c ie  Której zo s ta ł ran n y  n o ie m  
A lojzy W isilew ski (A otoko l 64),

R an n eg o  w .stanie ciężk im u lo ­
k o w an o  w  mzpitalu żydow skim .

fiUDok-tiriliii al! g Mw
t-«zą nagrodę zdabyli 

Tfef»d«r Szts&kkbr j Garkow enk«.
Ostatni dzień tu rn ie ju  odbył się wobec 

prrepelnionej widowni. -'**
Przystąpisno do finałowyeh ro ze ry rek  

usta lających ostateczną zolejsośc* nngród.
W pierwszej parzo walczyli Stibor i 

Petrowicz Stiber s c b * y ta ry  w podmójny 
nelson tak, się żle czuł, że trzykrotnym u- 
dsrzsnf.eir dłonią o dywan, dał znak, i i  
psddajb się.

Następnie ukaż uli ulę S ztetker i Gar- 
kowlonzo. W alk“ tych dwóch Klasycznych 
sapatuikół. cechowała zawzięrośd.

W nierwszej godzinie nis osiągnięto wy­
niku. "Wobec tego zarządzono walkę n t  
pun-ty ; w c ią ju  .0  min. cztery punkty do 
trzech uzyskał Eztekker, zyskująt zasłuzj- 
n» zwycięstwo Został pokonany Pstrcw icz 
przei. Psosehowa w 23 min, żji .*•*

Po decyzji tęj ‘dokonano ostatecznegs 
obllorenia. Wob^c tego, że Sztiskker ja k  i 
Garaowienko mieli w stosunku do sienie po

K A Z b E  O G Ł O S Z E N i E
SKUTECZNE JEST TYLKO • 

KUR JERZE W!L ŁŃSKIM

[ W

kolturtlno- oświatowe 
SALA NIEJSKA

Osł robram ska 5.

« NOCE WIEDEŃSKIEOd dn. 29 kwietnia do ? m aja 
1929 r. włącznie będą 

wyświetlane filmy:

» S Z E l i d  Z  S Z Y K I E M  komedja w 5-u akt.
Kasa czynna od ?. 3 m. 30 Pocźątek seansów ad godz. 4-ej. Następny program:

D ram at w 8-u akt. W roli

gło.rn, A h o 6  O a y .
: „Poeta żebrak**.

Kino „HELIOS" I REW ELACYJNA PR EY IJE R A ! Super - Sensacja Erotyczna!
N sjpjękniejszy  i n a jb a rd z it/ w zruszający film  doby o becne j!

G4EYH G 4H C 3
WILEŃSKA 38

Płoicienna,
boska

ZAR MIŁOŚCI
Kino POLOSlJiL

MICKIEWICZA 22.

jako ogarnięta szałem miłosnym, nienasyco­
na korLanka w potężnem arcydziele

Film o niezwykłej w artości ar ystycznej reż. FREDA NIBL0, 
' twói bj .Ben H " ia _, Film, dla którego każdy będzie m iał 

jedynie słowa sachwytu.
UpraszL się Sz. Publleznod; o przybycie na początki sbsn&ów 

o godz 4. 6, 8 i lu.13.
_ _ _ _ _ _ _ _ _  _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  [onorowe bilety nieważne.

Dziś olśniewający film! Niebywały dotychczas konkurs największych gwiazd ekranu

Iwan Petrowicz, Mikołaj Koiin, Mgnes iPeters^n, 
Mczżuch«nowa Aleksander Wertyński w fi mi°

M M  Ifileiji PaSSIpiej
W S Z Y S C Y  k u p u j ą

w tełynnej i szczęśliw ej k o lek tu rze

LLIHIlil-lia
Warszawa. H rm a egz. od r. 1835.

Oddział w Wilnie, W I E LK fl 44, teł. 425.
P.Sf.O J# 81051. Adres dli depesz .Llchtler*, "‘'lino. P.K.0. 1*6 81051

Potrzebni agenci w gminach
dla rozpowszechniania przedmiotu niezbędnego każdemu rolnikowi.

’ Pożądani ludzie piśmienni, energn-znl, z dobrą referencją, /.głosić gę:
do BIURA OGŁOSZEŃ 3  JUTANA, ¥/i!no, ul N iem iecka 4

(V a^em nlca ^ sc h ^ d i: )
Reżyserował słynny twórca „Casanowy* tle k sm d ir  Woli ow N ajw spanialszy przebój sezonui 
Największy obraz św iatal G igantyczny film itozhucana w yubrain ia wschodu w połączeniu

z największą techniką kinem atograficzną.
Obraz „Szecherezada* adema ..ic wspólnego z m*io warfcściowym obrazem w y­
świetlanym  ostatnio w jin ie  .H elloa ' p .t .  „Szecherezada naszych in l“ (Szeik FazilJ.(Jwega!

Początek seansów o eodzinie 4. 6, 8 i 10.20

K I N O

f i c c a d i l l y

Wielka 42.

T J t t r  PAT i  PATACHOli w AMERYCE & & & !■” 
PłiT  i PATACH S M  w  o b lic z u  śm ie p c :  w',0,r ’  ,2Ł “ h
f l u / ^ n  1 Po raz Ple rw sjy PM 1 Patachon wykonują role H arry’ego, Peeia 1 Albertyniegc, Film nie- 
V J ■ a  y  a .  byw aiych a trakcyj 1 wesołych przygód.

K I N O

t  U  X
Mickiewicza 11.

DZIŚ! P/4T 1 PATACH0N Ą M  J |  m  ”7 ' X m 1 4  w 10 ł-ktach Arcyza- 
w swej najlepszej kre- f  V I  8 1 .< J  Z ł  l \  1 J l  , f %  / .  Y  ‘baw na komedja peł- 

acji -  jako 9  ' na ham o-u, dowcipu 
i śmiechu do łez. Naa program : WB OLA KOMEDJA. Dla młodzieży dozwolone. ANONSiU Szam pańskie przygody 
dwóch starych  lowe lasów pp. Oohna i Kelly wśróa m idineies p'.ryskicn. Od Ju tra  N A S I  Z a G R A iN IC A  
UWaGAI Spoluicy, ich żony i dzieci śpieszcie się w siyscy jutro dc kina ,LUX “ ' y  zobaczyć siebis na ekranie.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dwurca kolejow.)

Dziś i dni hastępnych F 1 1 1  * film odznaczony L*
W spaniały dram at \\nM n  konkursie w Grand

> 8 aktach W  U l  C W  I Cl _  U  Wl/ il w P ‘ryżu.

H istorja miłości Bedulna i Europejki. Nad program  w spaniaia komeaj • w 5 aktai h. Początek o godzinie 5-ej 
W niedziele i święta o godzinie 4 popołudniu. — — — — : — — Cenj miejsc zwykłe.

K IN O -T E A T R

Światowid
Mickiewicza 9.

DZIŚ PREMiEKAf — Pierwszy raz w Wilniel — — Najrozkoszniejszy film doby ostatniej p. t.

O  v • « H S  A R C ' r " H S i Ę C E A
W rolach jłćw nych niezrównani artyści U. wpę J nrl hu I Yflnij Unoni ta c z ą c  na aolosalne koszty 

ulubieńcy publiczności wileńskiej Uiltljf ll iUlKC 1 ACilib WCiju ceny nie podwyższone,

FIERWSZOR2ĘOMY ZAKŁAD KRAWIECKI

U K U L IK O W SK IEG O
WIELKA 13.

WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW, UBRANIA GOTOYE 1 NA OBSTAlUNEK.
1173

E C O L E  PIG IEK  d e  PAR1S
pensjo' ul d.a młodych panien w pobliżu 
Paryża (2u min.) Dobre odżywianie, świeże 
poi i„..‘7b. flvenUu 11, N ovem brel8 . LK VH- 
RENNE (Selne). Stenogrsfja, hendlowość 

I jęTyk francuski.
i- ——-—~ ~  m  mi m.iriniif-

P o p i j c i e  Ligę lo rssą , i Rzeciną

Z A K Ł A D  M A L A R S K I
D ekoracyjno - Kościelno Pozłotniczy Pokojowy i Szyldów

t i A L £ ? Y j A M A  t M O Ź M l C ł C I E S O
Wilno, ul. WiieAska 5.

Zawiadamiam Szanowną Klijentelę, iż po przerwie z pcwodu choroby -yznowl- 
łeiii przyjęcia i wykonywiim ^szelLie r o b o ty ,  j_ k w mieście, tak  i  na D row iD cjl 

. WyKonanie solldie. c feny najniższe.

Gbw* sszczeme.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie Konstanty 

Karmelitów zam ieszkały w Wilnie p rzy  ul. Gimna­
zjalnej 6—12 n a  zasadzie a rt 1U3G U.P.O. podaje do 
wiadomości publicznej, że dnia f m ija  929 roku
0 godzinie 10 rano w Wilnie, przy ul. Piłsudskie­
go 2—24 odbędzie się sprzedaż t  licy ta iji należące­
go do Btli Dzięcieiskiej m ają tku  ruchomego, sk ła­
dającego się z kredensu, otomsny, sto łu  jadalnngo
1 stołu pod samowar, toalety dam skiej, zegaru 
ściennego, sam owaru niklowego i t. p. rzeczy osza­
cowanych na =umę 7.5 złotyah na zaspokojenie 
pretensji Kasy Chorych m. Wilna . snmie 1318 zło- 
tycn 48 groszy z °/0%  i kosztam i. Spis rzeczy i sza­
cunek rakowych przojrzi ny być może w dniu licy­
tacji zgodnie z art. 1046 U P.C

lźSż/385/VI______ Kom arn ik  Sądowy K. K r jelltew.

Ogłoszenie.
: Został skradziony w“ssel n a  300 zł. przez Elkę 

Szaplro z podpisem wystawcy F ortunat Bocskowszl 
b.anco. Zobowiązanie w jyzyKu żydowskim na 30u zł. 
podpisane przez Jewela łzygzona. Prawo własności 
placu Nr lu l  w Radoszkow; ca ch.* Zaświadczenie Ma­
g istra tu  Radoszkowic o zabudowaniach domów na 
piacu Nr *01. K.nit zastaw ów" pry w itny z pokwito­
wania pobranych sum podpisany prze-i L u d w ik ę  
Swidową. P rzy tim  ja , Szloma Szapiro, uwiadamiam, 
że żadnych zobowiązań i długów zrobtnnyeh przez 
Elkę Szapiro nie pokrywam, nie odpowiadam i wszyst­
ko unie ' ażntan; ' 1278

Dt i f f i i i ą a
2 pokoje. §

Można z obiadami. 
Uiica Żeligowskiego 

.Ne 5 lfl. 25.

WHetenab iał i pro­
dukty - wiej­
skie w więk­

szej ilości poszukiwane 
Możliwe zaw apcie spółki 
spraw a pilna.Zgłasza^się

„INFO RM A TOR"
Jagiellońska 8/14. u si-i

okazyjnie bar­
dzo tanio do 
■sprzedania,

Oglądać od 12—6 popoł. 
Chocim skŁ 40 n 3.

j 12IS-0

Mam skifp
w ruchliwel dzielnicy, 
pożądani spólnicy uiugą 
cy dać nabiał, mleko i 
produkty wiejskie, punkt 
bardzo dol-p, 'd jentela 

liczne. Wiadomość:
„ IN F O R M A T O R "

Jagiellońska 8/14. 1230-1liSffl
potrzełia dó in tra tnych  

interesów wiadomość
„INFORMATOR*

óagielloń°ka 8/i4. taos-l

Lokale
wyborowa. Wiadomość 

łN F O i« M A T O « ł“ 
Ja^lellonsKa 8/14. isos-o

Z A W IA D O M IEN IE
3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa zawiauawilŁ 

o przetargu n a - .ro b  .ty budowlane »przy budowie 
dwóch bioków koszarowych — dla i i 5 p. p. L"g. 
W Wilnie oraz jednego budynku koszarowego w He- 
len«-wie w roj. Mołodeczno, k tó iy  odbędzie się dni* 
10-V 1929 roku w A Okr, Szef. Budownictwa w Grod­
nie, Ui. 3 Maja Nr 6. *

Szczegółowe ogłoszenie ukaże się w Polsce Zbroj­
nej w W arszawie, Kurjerze Poranny!! w W arsza­
wie i Kurjerze Codziennym vr Krakowie.

>3 Okręgowe Szefostwo Buduwnictwa.
j.246 C ‘ i L. dz. 3160/Bud.

Majątki ziemskie i 
dzierż iwy 

poszukiwane. Wiadomość
„INFO RM A TOR"

Jag ie llo ń sk a  8/14. i?os-o

n a  dobrych w arunkach 
do sprzedania Wiadomość

„INFO RM A TOR"
Jagiellońsna 8/ 14. 1201-1

C h c e sz  ®
dobrego lokatora zgłoś 

się do
„INFORM ATORA"

Jagiellońska 8-i: jl206-i

Wydaje się
mieszkanie 5 pokojowo z 
kucin lą . . Dowiedzieć się 
ul. K alw iryjska 69, tel. 
lliO  p. Baranowski. 1248

PIANINA
do w ynajęci* . R ep e- 
rŁcja i stro jen ie  Ul. 
M ickiew icza 24 — 9 
E stko . , ' 1 1 2 0
IBSUSBEIIillillSl&lilEliaiEiaa

I Akusiójhc! |
E soi jiaiSŁDóisaaHataPL

A k u s , ? e r K a

przyjm uje od 9 rano 
do 7 w. uł. Mickie­
wicza so m. 4. “W Zór. 
Nr. 8093. ________

0 a ,„i'I3alEiLa,ilK;100l3I30El's*

1 ^ Z d U S Y  1
0 S 1 0 0 0 0 0 0 B 0 0 0 0 0 0 L
'an jh  zaśw. obywatel- 
“ f>‘ stwa, wyd. przez 
gm. Mejszagolską na im. 
Adolfa Tylioskiego, unie- 
ftulnia się-_________ 1777
7 d i lh  tym cz. zaśw. bez- 
ZlgUUi terminowego urlo­
pu za 7^ 1048/856. L. dz. 
475/21, wyd. rirzez D two 
Baonu Zap. 31 8. K. na 
im. M ateusza Michałow­
skiego, uniew. się. 1276-2

Ór.Kenigsb&rg
ChOROBY ^KNEkYCZ- 
NB, SKÓKNEi i analizy li- 
kari kia. Przyjmuie 9-13

i a-8, ' 7

M ic k ie w ic z a  4
teł. 1090. W. Z. P 73.

ł DOKTÓR

sium z
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.
W ie lk a  23.

0 d  9 —  1 i 3 —  8. 
(Tolef. 9 2 1). 629

DOKTOR iHE0v CYNY

H. GIM 3 L E R
CHOROBY WENFRY- 

CZNF i SKÓRNE
Eloktroterapja, Dniter 
mia, Słońce górskie, 

t Sollus. #»
Mackiewicza 12

róg, Tatarskiej. 
Pizyjmujc 9 — 2 1 5 — 7

DOKTÓR

D.Zeldowicz
choroby weneryczne, sy ­
filis, narządów mćcić 
wych. od 9— t, od 5 — 8 

wlecz.

i
K obleta-L ekan

kobiece, weneryczne, na­
rządów moczow od 12—2 

i od 4 — o 
ul. Mickiewicza 24,
■24 W. Zdr. Nr 152.
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I
la tasaia ir sw o b  - jg is jg jb  
|  IN F O R M A T O R  
|  G k O D Z I F * S K I  _
0 5 i0 0 0 0 0 0 ^ B S B 0 i3 0 a

,1 .  i iS Z s ? W 8 k fc
LENftRZ - DENTYSTA 

przyjm uje od g. 9 uo 11 
1 1 od 4 do 6-oj.

G roono. ui Kolożańske

WEOAKCJA I AbMiNISTRACJAi Jig  ellońrk i 3. Telefon 9S. Czynne ad gidz. 9—J  ppoŁ Na.zelny ^ v ż te r  przyjmują od godz. 2 — 3 ppoł. K diktor działu gospodarcugo przyjmnje « pad 6  — v m tcz  we wiórki i piętii, Iti kopitow Ridazcja nie zwraca, Redaktor
przyjmaje od gadz 12—Z ppał. OgtosacnU pnyjiuiją się ad godz. 9—3 i 7- -9  wiecz. Konto czekowe P„ K. O. Nt. 80.756. Di dk— l. — b .  Ś-to Jcńfta 1, Telefon 5-40.

C M a  PRENUMERATY! nuet.ęcznlc z adaołzenlem do domn tab przesyłką ncczżową 4 zL logrs.iicą 7 sL CENA OGŁOSZENI Za wienz mil.metrowy przed teastem — 40 ^r„ w ItWcła i, Z  *4 —30 g i III, IV, V, Vi — 35 gv,, za teasieir— 15 gr., kronika reki. - koma*)- 
kały — i.OO zł. za wiersz red*»tyjny, agloszeole mieszkaniowe — 80 gr. za Wyraz. Da tych ten joli cza atę: za ogłoszenia cyfrowe 1 tabelaryczne — 50% drożej, z zastrretantem miejsca— *15% dMJc], w  nwaeiacfc niedzielnych 1 ka iątecznych—25% drożej, zagraniczne—100% drożej, 
hMtiejtcowe — 25% drażrj. Cła cazaknjących wacy 30% zi liżkL Za unmer dowodowy 20 gr. Układ .głoszeń 6-r‘c łamowy, za tekstem 10-do Umowy.* Administracja aastriega aeb* j ńw« amhtfy teradsn dnkn os? oszeń. Ddńzlał w Crodniei ul. Bf nfco-11 - 14
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